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Rok X. Nr. 202. 


84 mosty zerwane, 47 uszkodzonych... 
Wisła pod Włocławkiem wciąż przybieral.. 
| 0 ADA E R ROK RZEC 


Morze wody pod Szczucinem. 
FAŁS$ZYWI KWES$TARZE NA POWODZIAN, 


Kraków, 25 lipca. — Ze wszystkich 
terenów nawiedzonych klęską. nadcho” 
jdzą meldunki o fatalnem położeniu lud- 
tości, która w większości wypadków 
Ydołała ujść od klęski tylko z ży- 
ciem, a bardzo często nawet bez odzie- 

y Szczególnie małe dzieci cierpią bar 
(dzo wskutek wilgoci i nocnych chło” 
dów, 

Obecnie na terenach powodziowych 
zaczynają krążyć ludzie hjeny, którzy 
sarają się wykupić z rąk powodzian za 
bezcen bydło i konie, a to dlatego, iż 
zwierzęta domowe pozbawione paszy, 
Eina. Należałoby wystąpić przeciwko 
tym niesumiennym handlarzom z całą 
stanowczością i położyć kres ich 


zbrodniczej spekulacji. 

lan opracowany drobiazgowo, po- 
egający na podzieleniu całego kralu 
pa rejony dostawy paszy, pozwoliłby 
ha szybkie i sprawne dostarczenie żyw 
hości dla ginącego bydła. 

czoraj popołudniu nad kilku okoli‘ 
cimi podgórskiemi przeszły lokalne bu- 
rue, połączone 


z oberwaniem siłę chmur. 

Butze te spowodowały ponowne pod 
niesienie się stanu wód, które zwłasz» 
tia w Gorlickiem spowodu wyłania 

Py, oraz koło Czchowa wyrządziły 
howe szkody. 


WODA ZALAŁA SKŁADY WĘGLOWE 
|, Toruń, 25 lipca. — Wczoraj o godzi 
bie 20-6} stan wody na Wiśle w Toru" 


ilu wynosił 4,75 mtr. ponad stan nor- 
painy, i 
Woda zalała częściowo ulicę Nad- 


prężną, ponad którą znajdują się skła 
1 towarowe. 
kan arazje jest jeden skład z węglem 
lany, 

Woda przybiera z szybkością 10 cm. 


Pa. godzinę, ; 
OBRAZ STRAT. 

Kraków, zu lipca. Ze wszystkich stron 
Województwa krakowskiego dochodzą spra- 
Mozdanią i mekdunki dotyczące szkód do- 
FoR przez powódź w drogach i mo- 

Ach, 

Przybliżony obraz strat przedstawia się 
W Sposób następujący: 

„Mosty na urogach państwowych uległy 
figładzie w ilości: 

18 objektów, podczas gdy 20 zostało po 
Meenie uszkodzonych. 

it drogach wojewódzkich woda zerwa- 
mostów, a uszkodziła poważnie 4. 
W tszcje na drogach powiatowych powódź 
łasrałą 39 mostów, a ciężko uszkodziła 23 
biekty mostowe. Ogółem więc na drogach 
Pistwowych, wojewódzkich i powiatowych 
Ie'Wane zostały całkowicie 
14 84 mosty, 
„|? ciężko uszkodzonych, razem więc w 
5! Punktach przerwana jest komunikacja 
A gowa spowodu braku mostów. 


W SZCZUCINIE. 
Szucin, 25 lipca. Stan powodziowy w 
Acinię przedstawia się wprost katastro- 
©. Na wielkich przestrzeniach stoi jesz- 
z k. , wylana przez rzeczkę Breń, któ- 
ty Steu Asie powodzi zamieniła się w rwą- 
"ym mień, w lesie koło wsi Lubacz, poło- 
orbą: na wzgórzu, obozują setki włościan, 
lują Wionych dachu nad głową, — Znaj- 
richy , 971 w opłakanem położeniu. Po- 
Bi kas Porody. odbywają się w jednem 


Sz 
»zcz 
alni 
iz? 


bosnacžas, gdy Wisła płynie już obecnie 

+0 o spokojniej a obszary ze stro- 

em, ."gresówki są mało zalane to ze 

= Y Małopolski Wisła wraz z dopływami 
wia nadal jeszcze 


szędz jedno wielkie morze. 
| wodr komunikacja odbywa się jeszcze 


| WARSZAWA OCALONA. 


Wilnie „WA, 25 lipca, We wtorek w po- 
Hawd na było stwierdzić z wielkiem 
Kuo obieństwem, że _ niebezpieczeń- 


bzy Win u części Warszawy, . położonej 


należy do przeszłości. 
Woda na Wiśle opadła do poziomu 5,18, 
wobec czego przestanie być aktualnym krą- 
żący w Warszawie dowcip, że „Wisła stoi 
wyżej niż dolar“. 

Na załanych terenach wilanowskich wo- 
da opada. Istnieje uzasadniona nadzieja, że 
w ciągu kilku dni wszystko powróci do nor 
malnego stanu. W nocy z 23 na 24 b. m. 
była bardzo poważna sytuacja na Rudaw- 
ce, gdzie śluzy puszczały, jednakowoż eœ- 
nergiczna akcja przepompowywania wody 
do Wisły, przy pomocy motopomp, usunęła 
niebezpieczeństwo. 

Min. spraw wewn. Zyndram-=Kościałkow | 
ski przez całą noc był obecny przy pra- 
cach ratowniczych. Wał Siekierkowski jesz 
umocniony. — Siekierkom nie zagraża 

już żadne niebezpieczeństwo. 

środa będzie prawdopodobnie ostatnim i 
dniem pogotowia alarmowego na Wiśle w| 
obrębie wielkiej Warszawy. 


ZNISZCZENIE W PUŁAWACH, 

Radom, 25 lipca. We wtorek osunął się | 
w Puławach nasyp, na którym była droga | 
dojazdowa wiodąca od miasta do mostu na 
Wiśle. 

Jak wiadomo, pod Puławami zbidowago | 
ną Wiśle żelazny most dla komunikacji ko- 
łowej i pieszej, łączącej powiat kozienic- 
ki z Puławami. Nasyp, który jest bardzo 
długi, prowadził prawie do środka Pu- 
ław, 

Został on falami wody osłabiony i ze 
swej około 6 m. liczącej wysokości, osunął 
się na około 2 m. na przestrzeni 50 m. Ko- 
munikacja 

została przerwana. 
Rozwalona ziemia z nasypów robi wraże- 
nie jakby tędy przeszło trzęsienie ziemi. 

Na kilka sekund przed zawaleniem się 
nasypu, przejeżdżała przez most furmanka. 
Woźnica w ostatniej chwili zdołał zatrzy- 
mać konie i zawrócić na most, unikając nie 
chybnej śmierci. 


OSZUŚCI. 

Lublin, 25 lipca. — W Lublinie poja 
wili się w ostatnich dniach fałszywi 
kwestarze, którzy zaczynają żerować 
na 

naiwności ludzkiej, 
wykorzystując klęskę powodzi. Oszu 
ści zbierają datki pieniężne rzekomo na 
pomoc dla dotkniętych klęską powodzi, 
a w gruncie rzeczy przywłaszczają je 
sobie. 

O podobnych oszukańczych manipula 
cjach donoszą także z innych stron kra 
ju. Tak np. na dworcu w Katowicach 
zbierała na powodzian jakaś elegancko 
ubrana dama. Zbierała ona do puszki 
oszczędnościowej PKO, i datki sypały 
się 

w znacznej ilości. 

Nikt nie zapytał, czy owa kwestar” 
ka ma upoważnienie. Puszka PKO 
budziła poważanie, a przecież każdy 
puszkę taką może nabyć za kilkadzie- 
siat groszy... 

Należy przy składaniu datków na 
powodzian postępować bardzo ostroż- 
nie — najlepiej składać je w komite“ 
tach, lub przesyłać pod adresem nasze- 
go pisma, 


SPIĘTRZENIE WÓD NARWI. 

: arszawa, 25 lipca. — Groźba po 
wodzi przeniosła się obecnie na północ 
od Warszawy, w reionie Nowego Dwo 
ru, Płocka i Włocławka. Jedynie tylko 
w powiecie Sochaczewskim, woda 50 
przerwaniu wału we wsi  Gorzewnica 
zalała pola, łąki na przestrzeni kilome- 
tra. Pod wodą 

znalazły się 4 wsie 
Nader groźna sytuacja powstała 
przy ujściu Narwi, w którą wlały sie 
gwałtowne prące fale wiślane, po“ 
wstrzymując normalny 
odpływ wód Narwi 
Spotkanie dwóch prądów wywołało 
spiętrzenie wód Narwi do 6,26 m., 
wskutek czego rzeka wystąpiła z loży- 
ska, zalewaiąc 6 wsi koło Nowego 
Dworu. 


POD BYDGOSZCZĄ. 
Bydgoszcz, 25 lipca. — Do Brdy 
ujścia wyjechały z Bydgoszczy wielkie 
tłumy , aby być naocznymi świadkami 
plerwszej fazy wyłewu Wisły. ‘Paro 
statki Lioydu Bydgoskiego były prze- 
pełnione. 

Wody wiślane zaczynają nosić ró 
żne sprzęty domowe, drzewo z zabra” 
nych chat, zdechłe bydło itp. Wczoraj 
np, wycieczkowice byli świadkami 
przypływu nad brzeg brdyujski zdech- 
łego cielaka, który prawdopodobnie 
Lm wielu już dni znajdował się w dro” 

e. 

Warszawa, 25 lipca. Stan wody na 
Wiśle o godz. 24-ej wynosił w War- 
szawie 4 m. 93 cm. to jest 3 m. 93 cm. 
ponad pojom normalny. Godz. 8.-5.09. 


SIERADZ BEZPIECZNY. 

Sieradz, 25 lipca. (Od wł. kor.) — 
W związku z alarmem iż rzeka War- 
ta w Częstochowie i okolicach mocno 
wezbrała, aby się upewnić czy Siera- 
dzowi nie grozi jakieś niebezpieczeń- 
stwo. nasz korespondent zwrócił się do 
zarządu drogowego gdzie mu oświad- 
czono iż narazie władze nie spodzie- 
wają się dużej wody gdyż rzeka War 
ta nie ma nic wspólnego z zórskiemi po 
tokami. Wylew Warty mógłby jedynie 
nestąpić wskutek oberwania się chmu- 
ry co niewątpliwie odbiłoby się na 
stanie wód rzeki. 


POD WŁOCŁAWKIEM. 

Włocławek, 25 lipca, Woda na Wi- 
śle wciąż przybiera  zalewając nowe 
połacie okolic przybrzeżnych. 

Wczoraj poziom wody na Wiśle wy- 
nosił 488 cm. a więc wzrósł o 55 cm. 
Statki pod mostem nie przejeżdżają 
spowodu wysokiego stanu wody. 


ULEWA W WARSZAWIE. 

Warszawa, 25 lipca. W ciągu ubiegłej 
nocy i dnia dzisiejszego w Warszawie pada 
ulewny deszcz. 

Ulewa, która trwa w dalszym ciągu spo 
wodować może podniesienie się poziomu 
wody w Wiśle, 

W BRDYUJŚCIU... 

Toruń, 25 lipca. Główna fala powodzi 
już dotarła do Torunia. 

Woda zalewa niżej położone połacie ni- 
zin nadwiślańskich. Powódź grozi szcze- 


gólnie nizinom świeckim, gdzie woda już I EG, 


zalewa szeroki pas łąk i pól. Szczególnie 
ucierpią wioski Topółno i Topolinek. Le- 
žą one nad samą Wisłą i nie chroni ich żad 
na tama. 

Brdyujście, 25 lipca. Wisła zalała już 
szeroki pas łęgów nadbrzeżnych. Woda 
dochodzi do Łęgnowa. Nad ścieżką do - re- 
stauracji Asbara woda osiągnęła już wyso- 
kość okoła 2 metrów i sięga pod ogród re- 
stauracji Kadowa. 

Woda w dalszym ciągu przybiera. 

Gdy woda osiągnie poziom 7,10 m., roz 
pócznie się cofnięcie wody na dolnej Brdzie, 
Przez piętrzenie się wody, napływającej z 
górnej Brdy, nastąpi podniesienie się po- 
ziomu Brdy w Bydgoszczy do najwyżej 1 
metra, 

5 M. 9% CM. 

Toruń, 25 lipca. — Dziś o S'ei rano 
poziom Wisły pod Toruniem wynosił 
5 m. 96 cm. ponad stan normalny. 


PONOWNY ALARM. 

Garwolin, 25 lipca. — Na odcinku Gu 
sinWysoczyn gminy Sobienie Jeziory 
wskutek powstałego w nocy silnego wia 
tru z deszczem fale Wisły podrywają 
na większej przestrzeni 

wysoki wał, 

który grozi obsunięciem się. 


Łódź, środa 25 iipca 1934 r. 


CENY OGŁOSZEŃ. 


Przed tekstem t., |. l-sza strona 40 gr, 
za w. m- l tami sty, © tamm w tekście 
40 gr. nekrologi 25 gr. zwyca. ib gr. 
strona 10 iamów, drobna 12 gr. za wy- 
raz, dla poszukujących pracy 


25 procent droższe, 


WEED ZEREJĘ WNE R Z ZGOS OE ZO OTB Z LE ROOT ZONY 


Z terenów powodziowy 
PTT v tek a ztybskó LA 
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Oddziały strzeleckie podczas sypania tamy 


przeciwpowodabwej pod Warszawą. 


MI 


Bydgoszcz, 25 lipca. — Wczoraj po 
południu nad Bydgoszczą przeszła da 
wno już niepamiętana gwałtowna ule- 
wa deszczowa, wyrządzając w mieście 
wiele szkód, załewając 

niżej położone ulice. 

Około godziny 3'ej nagle zaczął pa- 
dać niezwykle ulewny deszcz. Pół go- 
dziny później ulicami z Szwederowa 
zaczęły strumieniami wartko płynąć po 
toki wody deszczowej, wyrywając po 
drodze kamienie z jćzdni, niszcząc czę 
ściowo chodniki. 


Wa wewa nad Bydgoszcz 


Rwąte potoki na ulicach. A 


zacyjnych całą siłą wysadziła ciężka płytę 
|zakrywającą dostęp do kanałów. 

Na ulicy Babła Wieś woda spływająca 2 
ul. Toruńskiej zalała mieszkanie suterenowe 
w miejskim bloku mieszkaniowym. Także i 


przy Zbożowym Rynku i przy Placu Po- 
znańskim zalane zostały piwnice w wielu 
budynkach, Na ul. Marsz. Focha tuź przy 


Teatrze Miejskim zebrała się woda zalewa- 
| jąc piwnice II Urzędu Skarbowego i w cu- 
kierni Nasiadka. Oprócz tego zostały zala- 
ne piwnice w Gimnazjum Humanistycznen. 
przy uł. Grodzkiej oraz w Gazowni Miej- 


Zwały piasku przyniesione strumie- | skiej. 


niami wody zamuliły Zbożowy Rynek, 
ul. Toruńską i Plac Poznański, 

O niezwykłej sile wody spływającej 
ulicami miasta niech. świadczy to, iż 
woda spływająca z ul. Ustronie, zerwa 
ła na ul. Toruńskiej chodnik, tworząc 

wielką szczelinę 
przy parkanie naprzeciw kościoła gar- 
nizonowego. 

Komunikacja tramwajowa na liniach 
ul. Toruńska—Gdańska i Wilczak 


Wielkie Bartodzieje została przerwana. 
Na ulicy tworzyły się poprostu jeziora. 


Otwory kanalizacyjne nie zdołały pochłonąć 
nadmiaru wody, względnie zapchały się Na 
Zbożowym Rynku woda z kanałów kanali- 


W czasie strasznej ulewy wyrwały się 
ze ściany budynku na rogu ulic Bernardyń- 
skiej i Toruńskiej haki podtrzymujące prze 
wody elektryczne 

6 wysokiem napięciu. 
Na szczęście w chwili gdy spadł ciężki hal 
nikt nie znajdował się na chodniku. Gdyb: 
było inaczej, napewno nie obyłoby się bez 
poważniejszego wypadku. Miejsce zerwa 
nia się przewodów strzegli policjanci. 

Straż pożarna była w ciągu wczorajsz: 
go popoludnia wzywana 22 razy, z czego 
w 13 wypadkach była alarmowana przez 
sygnalizatory uliczne. Wypadków w lu 
dziach nie zanotowano. 


Parobek zastrzelił właściciela majątku 


Katowice, 25 lipca, — Właścicielf 

dóbr Włodzimierza Zwillinga, ugodziła 
kula mordercza 

w jego posiadłości w Raisku, 

Oświęcimia. 

Około godz. 9.30 rano -na podwórzu 
fofwarku-w Rajsku, doszło między Wło 
dzimierzem Zwillingiem a jego parob- 
kiem do sprzeczki 


Dolar 5,26 


Prywatnie dolar papierowy w żąda 
niu 5,28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.92,. w płaceniu 8.90; funt 
angielski w żądaniu 26.75, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.62, w 
płaceniu 4,60; marka w żądaniu 2.02, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran" 
cuskich w. żądaniu 35, w, płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.25. 


obok 


pania jest bezradna i wzywa pomocy 
włądz. Organizuje się ponownie druży 
ny robcinicze, które będą natychmiast 
prze viczione samochodami na zagrożo 


Miejscowa ludność skośkiem wyczer | ne micisca. 


DZISIAJ OSTATNI DZIEŃ 


składania kopert dwudziestej pierwszej serii nagród 
za uważne czytanie. 


Patrz str. Z.ga 


po sprzeczce o 200 złotych, 


o zapłatę 200 zł. 


tytułem odszkodowania za rzekomo 
przepracowane nadgodziny, Parobek 
po odmowie zdjął z ramienia karabin i 
strzelił dwukrotnie z odległości: S0 kro 
ków do Zwiilinga, kładąc go 

trupem na mielscu. 

Po strzałach morderca podbiegł jesz 
cze do swej ofiary i z bezpośredniej 
odległości strzelił jeszcze do niej dwu- 
krotnie. Zanim domownicy nadbiegli, 
Ria udał się do komisarjatu poli" 
cii, 

składając tam zeznania. 

Mordercą jest 21-letni parobek Fer" 
dynand Sosnowski, który po wstępnych 
dochodzeniach, będzie ~ przekazany- do 
dyspozycii Sądu Okręgowego w Wado 
wicach. Mord wywołał w- okolicy 
wstrząsające wrażenie. 


Zasiłki na m. sierpień 
Posiedzenie komisji budżetowej FB 


Warszawa, 25 lipca. 


W sobotę, dnia 28 b. m. odbędzie 
słę w Warszawie posiedzenie komisi 
budżętowei Funduszu Bezrobocia, dzia 
łającei w okresie letnim na prawach za 
zarządu głównego. 

Na posiedzeniu tem uchwalony bg 
dzie preliminarz budżetowy Funduszt 
Bezrobocia 

na miesiąc sierpień. 

W szczególności ustalona zostanie 
wysokość kwoty, przeznaczonej na za- 
siłki dla bezrobotnych robotników na te 
renie całej Polski. 


Str, 2 
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Sprawa reformy ubezpieczeń społecznych| 7477ean. jez". 


znajduje się w stadjum badawczem. 


warszawa 25 lipca. Minister opieki spo- pnie znajduje się dotychczas 


iecznej, Paciorkowski, przyjął przewodni- w stadjum badawczem 
czącego komitetu wykonawczego Unji | i nie zostały jeszcze w tej mierze powzięte 
związków 4awodowych Pracowników | zadne decyzje. W każdym razie ewentualne 


mysłowych p. Anatola Minkowskiego, któ- 
ry interwenjował u p. ministra w sprawie 
relormy ubezpieczeń społecznych. Min. Pa- 
ciorkowski zaznaczył, że całe to zagadnie- | 


decyzje powzięte będą po wysłuchaniu za- 
irteresowanych czynników społecznych, z 
któremi minister pragnije utrzymać stały 
kontakt. gf rę w” 


Pogrzeb bandyty Dillingera. 
Za trumną szedł ojciec i tysiączne tłu my, 


Chicago, 25 lipca. Zwłoki bandyty 
Dillingera złożone zostały do skromnej 
trumny i owinięte 

w czarną materię. 
Bandyta pochowany został w stanie 
Indiana. Za trumną bandyty szedł jego 


ojciec oraz tysiączne tłumy publiczno- 
ści. Obie strony ulic, któremi kroczył 
orszak żałobny, obstawione były poli- 
ciantami. 


Siedmiu starców zmarło 


wskutek upałów. 
Chicago, 25 lipca, W szpitalu miejskim 
w Greenville stan Południowa Karolina, 
zmarło 7-miu starców wskutek parmjących 
tam silnych upałów. 


Samochód z dziećmi w rowie 
Czworo poniosło śmierć 

luicago, 25 lipca. Samochód ciężarowy, 
wiozący 35 dzieci, wpadł do rowu z niewy- 
jeśnionych przyczyn. Czworo dzieci ponio- 
sło smierć na miejscu, 


SÓÖLDONóGJANA 


usuwa radykalnie dolegliwości nóg -. 


Gzównw SKŁĄD NA POLSKE. 
p: ELEMER FUCHS Wanszawa WRoNiA 69 
BROSZURYJO; SKUTECZNOŚCI SOLJANA 
NA ZĄDANIE WYSYŁAMY BEZPŁATNIE 


Tylko trzy osoby 


utworzyła jedno jezioro na 7 klm. 
150 kim. długie, Woda sięga do połowy 
strzech chałup wiejskich, których pod wo- 


(=) Rzemieślnik Stefan Korban, który 


zastrzelił komendanta posterunku policji w 
Wybranówce Wróbla, został 
śmierć, Prezydent nie skorzystał z 
łaski. 


skazany na 
prawa 


powódź 
szerokie 


(—) Wi ziemi Sandomierskiej 


dą jest do półtora tysiąca, żniwo całe 
przepadło. Zalanych jest 5 gmin. Doryw- 
czo obliczono strat na 4,000,000 zł. Mosty 
poznoszone. Koleje, szosy zrujnowane. 


(©) Władzę P. K. O. zadeklarowały na 
ręce Min. Sk, 5,000,000 zł. ną odbudowę 
dla powodzian. B, G. K, uchwalił przekaza- 
nie do dyspozycji Kom, Pom. ofiarom powo 
dzi 100,000 zł. na dorażne pomoce. Bank 
Polski asygnował 50,000 zł, na tenże cel, 


(—) Delegaci Centr. Rady Pracowni- 
czej, pp. Kościński i Domański przedstawi- 
li premjerowi deklarację w. sprawie opodat- 
kowania się pracowników państwowych, 
samorządowych i prywatnych, ną rzecz po- 
wodzian na 1 proc. Od uposażeń przez 3 
miesiące. 


(—) Dr. med. Leon Zieliński z Warsza- 
wy i syn jego Bronisław, stud. Uniw. 
Warsz., za fotografowanie terytorjum obo- 
zu w Berezie Kartuz., zostali aresztowani. 


(—) W. ciągu II dekady b. m. Bank Po 
ski wykazał zwiększenie się zapasu złota o 
pół miljona — do 491,2 milj. złotych, Po- 
krycie złotem przekroczyło normę statuto- 
wą o 19 punktów. 

(—) Ambasada rządu Brytyjskiego wy- 
raziła rządowi polskiemu kondolencję spo- 
wodu katastrofy powodziowej. 

(=) Wobec klęski powodzi, wojewoda 
kielecki odniósł się do Zw. Strzeleckiego z 
propozycją odroczenia marszu  „Szlakięm 
Kadrówki* I przeznaczeniem kosztów tego 
marszu na pomoc dla powodzian. Wzamian 
— projektowany jest w b. r. zjazd uczestni- 
ków Kadrówki do Kielc, 

(—) W Moskwie, za szpiegostwo I u- 
tworzenie Łandy terorystów, któryni na są- 
ázie udow* dniono sabotaż i wywołanie licz 
nych katastrof kolejowych, Trybunał ska- 
zał koreanczyka Kim Zacha oraz sześciu 
jego wspólników, w tem 3-ch inżynierów 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. Mniej 
winni oskarżeni zostali skazani na kary wię 
zienia do lat 10. 

(—) "Z okazji pobytu w Holandji pol- 
skich łodzi podwodnych „Rysia“, „Wilka”, 
„Żbika” i okrętu „Wilji* kom. ppor. Pław= 


dziewczyna wybiegła w pewnej chwili 
korytarz, gdzie w celach samobójczych 


jęki desperatki 
którzy wezwali pogotowie ratunkowe. Przy 
były lekarz, po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy, przewiózł 
ciężkim do szpitala okręgowego 
czalni Społecznej przy ulicy Zagajnikowej. 


Ńr201 


Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 


Dwudziesta druga serja nagród 


za uważne czytanie. 
© Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) ma 4 stronie wyciąć I zachować. 


Co tydzień 


Mimisterstwo zezwoliło na ulgową opłatę 


otwartych, jeżeli będą zawierały nakle jone wycinki 


telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać 


za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy. 


11 nagród? 

W. WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
BEZ DOPISKÓW. Czy' 
koperty z wycinkami bez dopisków 
umieszczać ma odwrocie 


koperty. 


Rozpaczliwy czyn 17-etniej dziewczyny 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 25 lipca, W dniu wczorajszym wyi odniósł ogólne okaleczenia głowy 29-let- 


godzinach wieczornych w domu przy ulicy 
Oblęgorskiej 5 wynikła sprzeczka pomiędzy 


17-letnią Stefanją  Krakowiakówną a jej 


Podnieconą 1 zdenerwowana awanturą 
na 


starszym bratem, 


napita się amonjaku. 


zaalarmowały sąsiadów, 


stanie 
Ubezpie- 


Krakowiakównę w 


ni Władysław Jeziorny, zamieszkały we 
wsi Smolarnia, pod Łodzią. Ofierze wypad- 
ku udzielił pierwszej pomocy lekarz pogoto* 
wią ratunkowego. 

Na ulicy I Maja usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie większej dozy jođyny 
26-letnia Stanisława Jóźwik, niewiadomego 
miejsca zamieszkania, Desperatkę, po i 
dzieleniu jej pierwszej pomocy lekarskiej 
przewieziono na kurację do szpitala. 

Na ulicy Wólczańskiej przejechany zo* 
stał przez wóz 12-letni Czesław Wilczyń: 
ski, zam. przy ulicy Zielnej. Chłopiec od- 
niósł ogólne obrażenia ciała, Pomocy udzik 


Wczoraj o godzinie 9 wieczorem na u-jlit mu lekarz pogotowia ratunkowego. 


licy Napiórkowskiego wypadł z tramwaju 


Łódź, 25 lipca. W ubiegły poniedziałek 


w Rudzie-Pabjanickiej odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowowybranej Rady Miejskiej. 
powzięto na niem zasadniczo 3 uchwały: 
udzielenia absolutorjum zarządowi 
skięmu, zaciągrięcia pożyczki w wysokości 


Nocny atak samolotów na Łódz. 
EE Dwie próby alarmu. mE 


miej- 


Łódź, 25 lipca. Z racji doniosłego 


znaczenia powietrznych ataków ga- 
zowych i bombowych w przyszłej woj- 
nie, 
przemysłowych będzie” musiqła brać 
udział w akcji 


ludność miast i większych skupień 


obronnej przez sprawną 


samoobronę. 


Pierwsze posiedzenie rady miejskiej 
E w Rudzie Pabjanickiej. 


40.000 złotych ma budowę 7-klasowej szko- 
ły powszechnej w Chachule, a nie, jak pro- 
jektował zarząd miejski na placu po Ce- 
gielmi, oraz zaciągnięcia drugiej pożyczki w 
kwocie 14.000 złotych na koszty pomiarowe 
w związku z zamierzoną regulacją miasta. 


kiem syren i biciem w dzwony kościel: 
ne. Zakończenie próby podane będzie 
przy pomocy tych samych sygnałów 


tylko dźwiękami przerywanemi. 
Natychmiast po "nadaniu sygnal 
wszystkie 


światła muszą być pogaszone. 


odprowadziły ciało mira Rylskiego na cmentarz. 


Drohobycz, 25 lipca. l 


Odbył się w Drohobyczu pogrzeb 
b. majora Rylskiego, który zmarł w 
więzieniu karnem w Drohobyczu. Zwło 
ki zostały pochowane na cmentarzu 
miejskim w Drohobyczu. W kondukcie 
pogrzebowym, który wyruszył z wię- 


żona adwokata, który bronił Rylskiego, 
starsza siwa osoba, oraz druga niez- 
nana kobieta, żona względnie wdowa 
po pułkowniku, która wedle informacyj 
prywatnych ' miata być narzeczoną 
zmarłego. Pogrzebem zajął się właści- 
ciel zakładu pogrzebowego w Drohoby- 


zienia karmego, oddalonego od cmenta- 

rza około 2 kim. wzięły 
udział 3 osoby. 

t. ł. kapełan więzienny w 


Właściciel drogerji i kleryk 
KINEM utonęli w Wiśle,  TEUENNNIENM 


tnełmno 25 lipca. | i linę, lecz niestety ratunek okazał się 

Lotem błyskawicy rozeszła się tu| spóźniony. Najprawdopodobniej kleryk 
wieść o tragicznej śmierej Jana Jago-| zmarł wskutek udaru sercowego. 
dzińskiego, właściciela drogerji „pod 
Aniołem”, lat 28, który załonął w 
Wiśle podczas i l 

przejażdżki kajakiem. 
'Tragicznie zmarły był już od dłuższe- 
go czasu dyrygentem miejscowego to- 
warzystwa śpiewu pod wezwaniem 
św. Cęcylji oraz współzałożycielem klu- 
bu kajekowego „Rusalka“. 

Po południu zażywał kąpieli przed 
łazienkami wraz z pięciu towarzysza- 
mi, kleryk zakonu ojców Pallotynów 
Władysław Paluch. lat 21. Zaledwie za- 
nurzył się w wodzie, już Śmierć ,„po- 
częła go obejmować j j 

zimnemi ramionami. t 
Koledzy widząc co się dzieje, rzucili mu 


czu. Obie uczestniczki pogrzebu złożyły 
wieńce kwiatów na świeżym grobie 
zmerłego. 


Drohobyczu, | 


WYJAŚNIENIE. 


W związku z ukazaniem się w numerze 
pisma W, Pasów z dni 2 lipca 1934 roku 
wiadorńóści p. 1. „z.-.Z. domaga się usu- 
mięcia inż, wyszkowskiego“ czujemy się 
w obowiązku wyjaśnić, że omawiana spra- 
wa na łamach prasy znalazła się przypad- 
kowo, bowiem nie była rozpatrywana przez 
zarząd związku, 

Jak nam wiadomo w tym kierunku mia- 
rodajne czynniki prowadzą dochodzenie. 


Kierownik Związku Z.Z.Z. 
Modrzejewski. 


Ratujcie Wąsze zdrowie!!! 


Chorzy na ruptury (przepukliny) 
Specjalne lecznicze „rew tdi oc 
ortopedyczne ma metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJĄ BEZ OPE: 
RACJI najniebezpieczniejsze | najstarsze 
ruptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 


jec 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT usu- 
wam przez założenie specjalnych indywi- 
dualnie dopasowanych bandaży  brzusz- 


ZW NA SKRZYWIENIE KRĘGO- 
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or- 
aparaty gimnastyczne ete, 
LICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 


NA GR 
LECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
= PŁASKIE BOLĄCE STOPY 


wkt d wec lug 
ady 
RECE 


topedyczné, 
uż 


ne. 
(PLATTFUSS) specjalne 
modeli gipsowych. SZTUCZNE 


I NOGI, 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. 


Spec. ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 


Łódź, ul. Piramowicza Nr. 9 dawniej Ojgińska (iront parter). Telefon: 177—09 (tu? 
przy dworcu Łódź—Pabryczna, 


tw4GA: Osobiste stawienie się chorych konieczne, 


ski wpisał się dò księgi audjencjonalnej kró 
lowej Wilhelminy, i złożył oficjalne wizyty 
w Amsterdamie i Hadze. 

Pobyt polskich łodzi podwodnych w Ho 
landji nacechowany był wielką serdeczno- 
ścią. 

(--) Zarząd m. Łodzi utworzył dwa 
stypendja akademickie im. zmarłego mini- 
stra Pierackiego. 

(—) Wczoraj w inspektoracie pracy pod 
pisaną została umowa zbiorowa 14 firm 
kanalizacyjnych z robotnikami, Sześć firm 
umowy jeszcze nie podpisało. 

(—) Wydział Ośw. i Kult, m. Łodzi w 
szybkiem tempie prowadzi remont  lokall 
szkół miejskich i zamianę starych utensyjji. 

(—) Rozpatrzenie protestów wybor- 
czych do samorządów miejskich przez u- 
rząd wojewódzki spodziewane jest dopiero 
w czasie jesieni z przyczyn wielkiego na- 
gromadzenia materjałów. 

(—) W Polsce powstać mają sądy zdro- 
wotne i dziedziczne, których posiedzenia 
będą tajne. 

(--) Sąd Apelacyjny Łódzki zatwierdził 
wyrok Sądu Grodzkiego, którym Stan. 
Czekański, Józ. Bator i Ign. Owczarek ska- 
zani zostali na areszt za rozsiewanie  fał- 
szywych pogłosek na Placu Katedralnym. 

(—) W ostatnich dniach bież. mies. 
spodziewane są rozporządzenia Ministra 
Skarbu, określające zasady i warunki, ty- 
czące się zastawu, przelewu na własność 
obligacji Pożyczki Narodowej, oraz użycia 
jej na spłaty zaciągniętych długów. Ogólny 
wpływ na tẹ pożyczkę do d. 23 b. m. wy- 
nosi 316.702,655 złotych. 


——— 


| Gurzzzzy kw TOOK ZOZ DAD 
| Rozkład jazdy autobusów | 


|; tursujących z Ladzi do Brzezia 


19, 20, 21 


| 19, 12, 13, 15, 16, 17, 
Z Łodi 938,9. 12 18, 26 


Z Brzezin 7, 9, 10, 11, t2: 12, 14, 15, 17, 


towania ludności do tej akcji prowadzo= 
ne są na terenie całego 
dyczne 
ciwlotniczej i przeciwgazowej. 


Zarówno na ulicach jak i w lokalach pi 
blicznych i mieszkaniach prywatnych 
Tam, gdzie światło będzie konieczne 
okna muszą być zasłonięte nieprzepu 
szczającemi światło zasłonąmi. Elektrot 
nią automatycznie wyłączy prąd. Za 
słon nie potrzeba będzie stosować tam 
gdzie będą szyby ciemno niebieskie. 


To też celem należytego przygo- 
kraju spora- 
imasowe próby obrony prze- 

Łódź nie odbywała jeszcze zbioro- 
wej próby zachowania się na wypa- 
dek nocnego napadu lotniczego na 
bierna obrona 


miasto. Oczywista, że 
ludności sprowadza się w tym wypad- 
ku do sprawnego działania posterun- 
ków obserwacyjno-meldunkowych, Sy- 
gnalizujących napad lotniczy, wypróbo- 
wanie systemu alarmu i gaszenia Świa- 
teł jako zasadniczego śródka obrony. 

Miasto musi być 

zamaskowane sprawnie, 

społeczeństwo zdyscyplinowane. 

Próba alarmu będzie dwukrotna z 
30 na 31 b. m.iz 31 lipca na 1-go sier- 
pnia b. r. Oczywista nocą, Trwać bẹ- 
dzie za każdym razem dwie godziny od 


Ludności zaleca się niewychodzeni 
ną ulicę. Ruch kołowy zostaje na okre 
próby alarmowej wstrzymany, z wyją! 
kiem pogotowia lekarskiego, policyjne 
go i straży pożamiej. 

W dniach 30 i 31 lipca reklam 
świetlne i okna wystawowe jnż od wić 
czora nie będą oświetlone a w kinach 
teatrach spektakle muszą być ukofńiczo 
ne do godziny 23-ej. 

Niepodporządkowanie się tym przej, 
som będzie karane. 8 

Szczegółowe pouczenia będą w dm 
dzisiejszym podane do publicznej wić 


12-ej do 2-ej w nocy. Sygnał alarmowy.| domości za pośrednictwem obwieszcze 


trwający 3 minuty podany będzie ry- 


ŻYCIE ZGIERZA. 


| starostwa grodzkiego. 


Kto zamordował Józia Chudobińskiego 


W dniu wczorajszym został poddany 
kontrontacji Ługowski Piotr z zawodu 
blacharz, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Malinowej 9 w związku z tajemniczem mor 
derstwem dokonanem na osobie Józia Chiu- 
dobińskiego. Jednak kobiety i dzieci nie 
poznały w nim tajemniczego osobnika, któ- 
ry swego czasu 

uprowadził mieszczęśliwego chłopca. 
Podczas rewizji dokonanej, znaleziono u Ł. 
7 niepaterftowanych zapalniczek, większą 
ość kamieni do zapalniczek oraz 10 dkg. 
sacharyny. 

Tak więc jeśli nie władze bezpieczeń- 
stwa, to władze skarbowe wystąpią na 
drogę sądową przeciw Ługowskiemu za po- 
tajemny handel. 

"t «4 4 
ROZPRUTA PLANDEKA. 


odazó u. Brzezińskiej Nr. 144) | 
aiz ndk Nr. 6 I 1. Wacław Skonieczny, zamieszkały 
przy ul. Berka Joselewicza 3, będąc 
ze swą żoną na targu w dniu wczoraj- 
szym, zobaczył w jednym ze straga- 
nów 3 kolorowe koszule, które bardzo 
przypadły im do gustu. Ponieważ jed 
nak małżeństwo nie mogło koszul tych 
zdobyć drogą prawną, postanowili 
zdobyć nielegalnie. W tym też celu 
Skonieczny rozpruł nożem z jednej Stro 
ny plandekę i korzystając z dogodnej 
sytuacji skradł koszule, jak się oka- 
zało na szkodę handlarki Libji Krygier. 
zamieszkałej przy ul. Piątkowskiej 3. 

Niedługo jednak cieszyli się zdoby- 
‘tym łupem. zdvż zostali przyłapani: 


SZAFĘ sklepową, gablotkę do karmel 
ków i dwuwalcówkę sprzedam, Fa- 
| bryczna 2, m. 72. 


p m 
POTRZEBNY spawacz i blacharz na 
różne roboty blacharskie, ul. Piotrkow 
ska Nr. 189. 


i TONE MEJ Pa rzez 
PLACE budowlane w wielkiej ilości po 
cenie przystępnej i na dogodnych warun 
kach do nabycia. Zgłoszenia do właści- 
cieli majątku Stoki w Stokach lub do 
administracji majątku Stoki w Łodzi, 

| ul. Orla 23. m. 7:48), 19-73. 


policja odebrała koszule, a za kradzić 
spisała protokół. 


KRADZIEŻ ŻELAZKA. 

W dniu wczorajszym na szko 
Dembskiej Weroniki, zamieszkałej 
Zgierzu, przy ul. Łęczyckiej 6, skra! 
Dresler J. żelazko do prasowania. Dr 
slerowi za kradzież spisano protokół: 


„SOKÓŁ* = WKS. 
Wynik niedzielnego meczu tow 
rzyskiego w piłkę nożną, który odb 
się między drużynami: „Sokół* WK 
brzmi 2:2. Zaznaczyć należy, iż pff 
waga była po stronie „Sokola“ 


ZE ZERA CZ IROKO E 


Deszcze... Deszcze. 
Stan pogody w Łodzi. 


Łódź, 25 lipca, W dniu dzisiejszym 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperal 
rą w nocy — 15 stopni powyżej zera). 

W tym samym czasie barometr 
zywał ciśnienie 740,3 milimetra. 

Tendentcja barometryczna — stan stó 

Wiatry zachodnie z szybkością dó 
metrów na sekundę z porywami. 

W ciagu dnia pochmurno 
drobne deszcze, 

Wieczorem możliwe przejaśnienieą 


i przelo! 


y! 


Nr. 26t 


Str. 3 


Dom królewski dla panujących. mm Marynarz Uratował dziecko prokuratora. 


Miesiąc aresztu za niewykonanie rozkazu, 


 MOZAIKOWE PORTRETY PAPIEŻY. 
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Miasto Watykańskie, w lipcu. 

Ciche państwo, w którem niema 
ulicznego hałasu tramwajów i aut. Po 
okazaniu papierów turysta przedostaje 
się doń przez ciemne, cieniste wrota 
i staje zdumiony i zachwycony wobec 
wspaniałych, bajecznych ogrodów, ota 
czających wszystkie gmachy. 

Specjalną osobliwością Miasta Wa- 
tykańskiego jest tak zwany „dom kró 
lewski”, przeznaczony na mieszkanie 

dla obcych panujących, _ 

gdy przyjeżdżają tu jako goście. War” 
tość urządzenia, a zwłaszcza dzieł sztu 
ki, zdobiących »dom królewski”, jest 
nieoceniona. Znajdują się tutaj obrazy 
Rubensa, Van Dycka, rzeźby Berninie- 
go i innych wielkich mistrzów śŚwiato- 
wej sławy. Na złote ozdoby sufitów 
tużyto zgórą 64 kilogramy złota. Po 
badzki i framugi drzwi zrobione są z 
najpiękniejszego marmuru, obrobionego 
w największej fabryce mediolańskiej. 

Sala tronowa obita jest purpurowym 
adamaszkiem, a tron — pozbawiony 
zwykłego baldachimu, gdyż każdy prze 
bywający tutaj gość jest mniej dostojny 
od Namiestnika Chrystusowego, które- 
go tu odwiedza. W szeregu apartamen 
tów znajduje się sala, której meble obi- 
fe zostały aksamitem, jakiego nigdzie 
Spotkać już nie można, Aksamit ten zo” 
Stał sfabrykowany w Genui, 


przed czterema stuleciami. 


Na zielonkawo-błękitnem tle odbija- 
ją się jak żywe, piękne kwiaty w łoso 
siowym odcieniu. Prócz Papieża, które- 
to własnością jest cały garnitur tych 
mebli, zazwyczaj ochranianych skórza- 
nemi pokrowcami, tylko pewien Ame- 
rykanin jeszcze posiada kawałek tego 
bezcennego aksamitu, który przechowa 
je pod szkłem. 

W gabinecie, przeznaczonym dla do 
stojnych gości znajdują się bogate chiń 
skie makaty, drogocenne marmury i 
arcydzieła mistrzów pendzla. 

W każdym z pokoi sypialnych, mie” 
ści się maleńki ołtarzyk i jedw abna po 
duszka jako klęcznik, a przy każdej 
Sypialni — pokój dla służących. Pokoje 
są tak 

„eleganckie i komfortowe, 
jak chyba tylko w luksusowych pała- 
cowych hotelach amerykańskich. Przy 
legające do nich łazienki są z pięknego 
marmuru. 

Pałac rządu watykańskiego jest ol- 


brzymim gmachem o jasnych salach, w 
których rozlega się stukot maszyn do 
pisania. Gmach poczty posiada urzą- 
dzenie najbardziej nowoczesne, nierów” 
nie wspanialsze od rzymskiego. Rów- 
nież własny 


sąd cywilny i karny. 


Więzienie państwa Watykańskiego 
mieści dotąd jednego tylko więźnia — 
pewnego Włocha, schwytanego na kra- 
dzięży klejnotów w kościele. 


Miasto Watykańskie słynie ze swej 
taniości ze względu na zniesienie cła, 
lecz gwardziści Papieża strzegą wrót 
miasta, by zapobiec dostaniu się do 
państwa niepowołanych gości i prze- 
mytników. Szwajcarska restauracja 
Watykanu jest lokalem,  przeznaczo” 
nym wyłącznie dla żołnierzy gwardji 
papieskiej. Obok wielkiego refektarza 
dla gwardzistów znajduje się niewiel- | 
ka sala o trzech stolikach, służąca tyl- 


ko dla gości ze Szwajcarii. | 
Miasto Watykańskie nie mieści w 


swych murach żadnego sklepu, prócz 


Perpignan wpobliżu Aix - les Thermes — bania z czarujących zakątków. »starej 


Francji 


= NI yrzeciąg nią porusza. 

Witold. Psy podbiegł do okna 
które było otwarte naoścież, ale 
zasłonięte od strony pokoju portje- 
rą i odgarnął ją nabok energicznym 
riche 

pee u licha?! — krzyknął Czy 
ten warjat wyskoczył przez okno, 
Z pierwszego piętra?! 

Nie zdołali rozwiązać tej zagad- 
ki i musieli poprzestać na stwter- 


dzieniu, że młody sportsman ulot- 
Nił się stąd niew iadomo jak, ani 
kiedy, ani.. dlaczego? Pl kast 


zniknął właśnie teraz? 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Mniej więcej o tej samej porze 
stangret Mateusz w ymknął się ze 
Stajni, gdzie nadal spędzał noce z 
powodu rzekomej obawy przed k 
niokradami, wszedł na dach wo- 
zowni i tą drogą wydostał się + po 
za obręb zabudowań po niemiłej 


przygodzie, jaka go tu spotkała 
oncewdaj o świcie, postanowił wy- 
szukać sobie bardziej zaciszną 


„garsoniere“ i pragnąc się naradzić 


W tej materji ze swoją dulcineą, 
Wyruszył do wsi. Wieś Jeleniów 
dzieli od jeleniowskiego pałacu 


zgórą dwa kilometry, w dodatku 
noc była dijabelnie ciemna, ale czyż 
Namiętny kochanek dba o takie dro 
nośtki? Przenigdy! Nie dbał więc 
© nie Mateusz i niebardzo klął, kie 
dy w „egipskich cie „mnościach sto- 
czył się na łeb po stromem zboczu 
baęóska.. Zato przystanął, nadsłu- 
chując przez dłuższą chwilę, gdy 


Strzał o świcie 


pochwycił odgłos  czyichś kro- 
ków; nie po raz pierwszy wydało 
mu się w czasie dzisiejszej eskapa- 
dy, że jakiś człowiek idzie za nim 
krok'w krok od samego pałacu. 

— O rety! Może to moja sta- 
ra?! — przeraził się. Pa 

Odczekał w swojej kryjówce 
kilka minut, a potem ruszył w dal- 
szą drogę pędem, że jego korpulet- 
na żona (jeśli to ją licho przynio- 
sło) nie zdoła dotrzymać mu kro- 
ku. Heroiczny bieg „naprzełaj w 
mrokach skończył się fatalnym Ą 
nishem w stawku za plebanją, a 
ten przykry wypadek zapoczątko+ 
wał serję podobnych przygód tej 
pechowej dla Mateusza nocy. Zale- 
dwie okrążył plebanję i w szedł po- 
A U pierwsze stodoły, opadła 
go sfora psów z których najzacię- | 
tszy zabrał sobie na pamiątkę pó- | 
kaźny strzęp jego spodni.. Mate- | 
usz pochwycil kamień, cisnął nim 
naoślep w kierunku napastliwego 
kundla, ale zamiast w niego trafi! 
w okno jakiejś chalupy, gdzie | 
dźwięk tłukącego się szkła poder 
wał wszystkich na nogi i Mateusz 
musiał znowu umykać co tchu. Raz 
„wylądował* w pokrzywach., dru-| 
gi raz w pustym na szczęście dole | 
do gaszenia wapna, aż wkońcu po 
długich tarapatach przybył pod 
kienka chałupy, w której mieszka- 
ła jego bogdanka 

I tutaj dopełniła „się miara jego 
dzisiejszy ch nieszczęść. Wioskowy 
vamp nie przeczuwając snać wizy- 
ty stangreta z pałacu, przyjmował 


| w atykańskiego słynna 


rowalt przez całą długość 


WĘDRÓWKA PO MIEŚCIE WATYKAŃSKIE, 


wielkiego składu żywności, 
obsługującego tylko obywateli państwa. 
Posiada również jedną tylko fabrykę, 
założoną przez Papieży w 15 stuleciu. 
Jest nią fabryka mozaiki, gdzie z ma- 
leńkich kamyczków w różnych kolorach 
układa się najwspanialsze obrazy we 
dług znanych arcydzieł mistrzów. 
Kamyczki, składające się w swej ca 
tości na najwiernieiszą kopię znanych 
oryginałów obrazów. są niekiedy tak 
malefńikie, 
iak główka szpilki. 


Wyrabiane są ręcznie, co wymaga mo- 
zolnej pracy piłowania, ciosania i bar- 
wienia. Na ułożenie możaikowego obra 
zu niekiedy trzeba całego roku i wię- 
cej żmudnej i nieocenionej pracy, to też 
cena podobnych obrazów jest bardzo 
wysoka. W specialnej galerji zobaczyć 
można mozaikowe portrety wszystkich 
Papieży. Mozaikowa fabryka Miasta 
jest na Świecie 
całym z arcydzieł swej sztuki. 


Giacomo. 


IX—— 


aour de France. 
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innego fatyganta, rosłego 
naj jwiększego awantur 
nika w całym powiecie.. Nietrudno 
sobie wyobrazić jak „gorącego“ 
przyjęcia doznał Mateusz, gdy wśli 
zgnął się do izby i z pcie pośpie- 
chem ją opuszczał przez to samo 


tej nocy 
parobczaka, 


okno. A za nim wypadł na dwór 
zwycięski rywal. Byłby niewątpli- 
wie  zmasakrował  nieszczęsnego 


stangreta, gdyby nie nagła inter- 
wencja trzeciej osoby. Tej właśnie 
która szła za Matenszem, jak nie- 
odstępny cień od pałacu jeleniow- 
skiego.: Co się tam właśnie stało. 
tego Mateusz zrozumieć nie mógł. 
dość, że jego prześladowca runął 


nagle na ziemię, a potem zaczął 
zmykać sam, pojękując z bólu.. 

— ŻZawadził o coś giczałem i 
stłukł se pysk na kamieniach, — 


przypuszczał pechowy amant: zwoł 
nit kroku czując że pościg już mu 
nie zagraża, a potem nawet przy- 
stanął, aby się namyślić, dokąd ma 
pójść teraz — Dokąd? Ano jużci, 
że do karczmy... 

— Do karczmy Mateusz zaglą: 
dał niezmiernie rzadko, to też jego 
wejście wywołało tu pewnego ro- 
dzaju- sensacje. No, i jego wy- 
Flad! - 

— A kto tię brachu tak oporzą 
dzd, baba czy psy, hę? 

Wyższy ponad te i gorsze po- 
dejrzenia, pan stangret przemasze- 
szynku, 
która była niejako seperatką tego 
lokalu. „boksem“ dla lepszych go- 
ści. Tu usiadł w najciemniejszym 
kącie i zażądał pół litra „czystej! ; 
przyznał się też odrazu lojalnie, że 
pieniędzy z sobą nie zabrał, wobec 
czego prosi © „zborgowanie” mu 
tej drobnostki do jutra.. 

Na temat: „czy mu dać, czy nie 
dać“ wywiązała się gorąca dysku- 
sja wśród „sfer miarodajnych*; 
córki karczinarza głosowały za u- 
dzieleniem nawet największego 
kredytu przystojnemu  stangreto- 
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Brukselski korespondent „Magyar 
sag'u” donosi o dziwnej przygodzie są 
dowej obywatela węgierskiego Jana 
Graafa. Człowiek ten pracował na po 
kładzie okrętu „Roi des Belges” towa- 
rzystwa okrętowego belgijsko - kon- 
giiskiego, w charakterze maszynisty, 

W ostatniej podróży do Ameryki Po 
ludniowej na pokładzie okrętu padł na” 
gle rozkaz komendanta 

wstrzymania maszyn 
i kilka chwil później kapitan polecił oso 
biście Graafowi zarzucenie kotwicy. 
Rozkaz wypełniono z 20-minutowem o- 
późnieniem i z tego powodu Graafa od- 
dano pod belgijski sąd morski. 

W, czasie rozprawy Graaf opowie” 
dział, że w chwili gdy. zamierzał wy- 
pełnić rozkaz komendanta, spostrzegł 
jak 4-letnie dziecko wpadło z pomostu 
do morza. Nie bacząc na nic, wsko- 
czył do wody i uratował dzieciaka. 

Gdy wyszedł spowrotem na pokład, 
został otoczony przez grono pasażerów, 
którzy mu gratulowali odważnego czy 
nu i minęło sporo czasu, zanim mógł 
się oswobodzić od uścisków, by czem” 
prędzej spełnić otrzymane od kapitana 
rozkazy. Taki był powód opóźnienia. 

Pomimo, że oskarżyciel publiczny 
był skłonny dać wiarę tłumaczeniom o- 
skarżonego, zupełny brak Świadków, 
częściowo zamieszkałych w Ameryce 
Południowej, a częściowo w służbie na 
morzu, spowodował zasądzenie Graafa 

na miesiąc więzienia, 

Oskarżony założył apelację a oskar 
życiel publiczny, lifując się nad jego 
losem, zaprosił go do swego mieszka- 
nia wieczorem, by, udzielił mu odnoś- 


nych wskazówek, celem uzyskania wy 
roku uniewinniającego. 

Jakież jednak było zdumienie proku 
ratora, gdy wieczorem, kiedy Graai 
zjawił się w jego mieszkaniu, żona ser” 
decznie powitała marynarza, oświad- 
czając mężowi: „Przedstawiam ci wy- 
bawcę naszego dziecka! Jestem szczę- 
Śliwa, że go mogę przywitać w na 
szym domu i wyrazić mu nareszcie 

moją wdzięczność!” 


Prokurator oniemiał, W iedział, że 
jego żona odbyła kilka miesięcy temu 
podróż do Limy na pokładzie „Roi des 
Belges”, by odwiedzić swą matkę, lecz 
nie wiedział nic o niebezpiecznej przy- 
godzie swego jedynego dziecka. któr 
towarzyszyło matce w podróży zamo; 


skiej. Żona wyjaśniła teraz jak sit 
sprawa przedstawiała, dodając, że nic 
chcąc go niepokoić, zatajła przed nin 


ten wypadek. 

Można sobie wyobrazić żal prokur: 
tora, który musiał podtrzymywać te- 
zę winy Graafa, spowodu braku przy 
chylnych świadków na rozprawie. Udał 
się on następnego dnia do sądu i przed 
stawił sprawę prezesowi. Po skasowa- 
niu wyroku, 

sąd uniewinnił Graata, 
gdyż „zbrodnia niesubordynacji została 
popełniona spowodu siły wyższej”, 

Zważając, że okrętowi nie groziło 
żadne niebezpieczeństwo, ważniejszem 
było w danej chwili wyratowanie życia 
ludzkiego, niż spełnienie rozkazu ko- 
mendanta. Jan Graaf otrzyma! poza 
tem medal zasłużonych i wrócił już na 
dawne stanowisko na tym samym okre 
cie. 


Wicher zdarł chłopcu ubran'e. 


MMM (lewne deszcze w Ameryce, 


Po niemożliwie wysokiej temperatu 
rze, od której. cierpiała ludność wielu 
stanów Północnej Ameryki, obecnie na- 
stał nowy okres — 

okres ulewnych deszczów. 

Z Nowego Orleanu donoszą o spusto 
szeniach, czynionych przez burze i ule- 
wy, Huragan obijqwszy przestrzeń 70 
mil, w połączeniu z oberwaniem chmu' 
ry, pozostawił po sobie niemało spusto 
szeń, a nawet kilka ofiar w ludziach. 

Najwięcej ucierpiało miasto Morgan- 
Gify, którę z samego początku huraga- 
nu zostało pogrążone w ciemnościach, 
spowodu pożaru elektrowni. Ulice 
miasta zostały zalane wodą, oraz usia 
ne wyrwanemi z korzeniami drzewami. 
Domy zostały bez dachów, sklepy zruj 


wi, który napewno ma ładną pensje 
w pałacu, a Irugie tyle zarabia z 
napiwków, zatem jest to klijent 
wypłacalny,.. natomiast ostrożny 
Abram zajął w tej sprawie wręcz 
przeciwne stanowisko,. 


— Się przypatrz tylko do jego 
spodni, — pouczał córki, wniosku- 
jąc z opłakanego wyglądu garde- 
roby Mateusza, że wydalono go ze 
służby, więc iako bezrobotny na ża 
den kredyt nie zasługuje. 


Doświadczonego karczmarza u- 
macniała jeszcze w jego przypu- 
szczęniach żałosna mina stangreta 
Nictrudno było z niej wyczytać, że 
Matensz ma jakieś wielkie zmart- 
wienie, że przyszedł tu, by „zalać 
robaka* a bywał tutaj przecież nie 
zmłernie rzadkim gościem. 

— Koniec końcem, — brzmiała 
ostateczna decyzja, — sie mu dzis 
borgować nie bendzie, powiedzia- 
łem i szlus! 


Zanosiło się więc na to, że prze- 
klęty pech będzie Mateusza prześla 
dował aż do końca, że nie pozwoli 
mu ani na „topienie w trunku swe 
go frasunku”, gdy niczem deus eks 
machina, nastąpiła ponowna inter- 
wencja osoby trzeciej. Osoba ta 
rzuciła na ladę pięć złotych z taką 
nonszlancją, jak gdyby to było pięć 
groszy, poleciła spełnić- wszelkie 
„trunkowościowe* żądania Mateu- 
sza,a wkońcu dodała, 

— I proszę dolać do flaszki ze 
trzy kieliszki czystego spirytusu 

— Szprytussu? Un jest w apte- 
ce, ale tu... 


— A tu, wtrącił przybyiy, — 
macie spirytus również, tylko 
szmuglowany.. No, jazda, panie 


Abram, bo jak stracę cierpliwość. 
to... 


Co$ w godzinę później Mate- 
usz doznał wrażenia, iż nic jest w 
izbie sam Podniósł ociężałą głowę 


i jakby przez mgłę dojrzał przv sa- 
siednim, Btoliku ezloyrieka, którego 
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nowane, a znajdujące się w nich u 

ry porozrziicane zostały po ulicach. 

stanie Missisipi + szkody 

przez huragr.l, sięgają 
kilka milionów dolarów, 

gdyż zginęło dużo bydła i wicksz 

część zbiorów. 

Bardzo ciekańwy wypadek zdarzył 
się w m. Ferryday, a mianowicie. wiati 
zdarł całe ubranie z 5-letniego chłopca, 
który się znalazł przypadkowo podczas 
huraganu na ulicy, lecz samo -dziecko 
pozostało nieuszkodzone, 

Mieszkańcy, Nowegó Orleanu zmu- 
szeni byli tarasewać swoje drzwi, aby 
się nie otwierały pod naporem huraga 


Wi 
W 
wyrządzone 


ję 


nu. 

J. K. 
twarz wydawała mu się dziwnie 
znajomą. 

— Skąd ja go znam? — mrik- 
nala Golnął sobie jeszcze jeden kie 


liszek „Czy stej* zdradziecko wztmo- 
P> spirytusem i odrazu zaświ- 
tało mu we łbie. — Acha, z pała- 


cul.. Szszszanownie wielmożnego 
pana... Szszszanowanie i padam do 
nóg, eppp... Nie śmiem zapraszać 


na Epp, tego łyk.. 
Ależ z największą przyjemno 
ścią! — Tamten tylko czekał na ta 


ką okazję Natychmiast przysiadł 
się do stangreta, uścisnał mu dłoń 
kordjalnie i napelnił kieliszki — 


Za wasze zdrowie, Mateuszu? 


— Ludzki pan, jak Boga kocham, 
ludzki! Luuudzki!! — powtarzał roz- 
czulony stangret, — AWA jak tam- 
ten, prawie. 2) m e 

— Jak, kto? 

— Ano ten, co miał odziedziczyć Je- 
leniów. To był porządny gość. 

— Acha Ludwik Bolton. 

Mateusz spojrzał na swojego towa< 
rzysza z srogim wyrzutem. 

— Widziało mi się, że pan ma glo- 
wę na karku, a pan tu... Toć przecia pan 
Ludwik Bolton... wieczne odpoczywanie 
racz mu dać Panie... to był świnia! 
Oberdrań! Kutwa! Pensyje nam chciol 
ucinać!.. A tamten, ho, ho. 

— Więc któż u pioruna, miał odzic- 
dziczyć Jeleniów?! 

Okrzyk ten, będący objawem znie- 
cierpliwienia wywołał efekt przeciw- 
ny zamierzeniom; wytrzeźwił stangre- 
ta i podsycił chłopską sprawiedliwość. 

— A czymu to wielmożny pan tak 
mnie biorom na spytki?! 

Trzeba było wlać w niego drugie 
pół litra „wzmocnionej czystej“ i stracić: 
całą godzinę czasu, zanim wróciło da- 
wne zaufanie. Pomimo to jednak Ma- 
teusz wolał mówić o swoich  dzisłej- 
szych nieszczęściach, o „haniebnej zdra- 
dzie swojej bogdanki niż o tamtym „po 
rządnym gościu”. Lecz ów drugi miał 
niewyczerpane zapasy cierpliwości. 

— Biedny Mateuszu! Wiem, że te 
nocy rozdarto ci serce.. i spodnie rów 
nież, — doda? ciszej, — ale właśnie dl" 
tego należy mówić o czemś weselszem 

(D. c. n) 
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Życie Warszawy wkliikuw 
wiersza ch 


Analiza mieka, sprowadzanego ostat 
io do Warszawy wykazuje, że coraz 
częściej zawiera ono prątki gruźliczne. 
Staby- nadzór nad bydłem na wsi przy 
czynia się do udoju krów chorych na 
eruźlicę. Niewątpliwie rozpowszech- 
nienie mleka zakażonego przyczynia 


się do rozwoju zachorowań na gruźli 
cę wśród dzieci. Dzieci zagrożonych 
zruźbcą mamy w Warszawie 40 tys. 


Kupowanie mieka od bab, jest stanow- 
czo niebezpieczne. 
| 6 ag OF” 
W toku dalszych pertraktacyj umo 
wy ż dyr. Szymanem podpisali: Leon 
Schiller, Tadeusz Wesołowski, Stani 
sława Wysocka, Władysław Grabow- 
ski. Janina Romanówna, Ryszard Or 
dyński, Janusz Warnecki, Janina Ma 
cherska. Ewa Kuncewiczówna i Kazi 
mierz Fabisiak. Ogółem, jak dofychczas 
dyr. Szyfman podpisał 29 kontraktów 
aktorskich f reżyserskich. To jest nie 
co więcej niż'trzecia część projektowa 
ego zespolu. W zespole teatru Towa 
rzystwa Krzewienia Kultury Teatralnej 
znajdują się więc już w ohecnej chwili, 
między innymi: OĆwiklińska, Gorczyń 
ska, Pancewiczowa, Lindoriówna, Weg 
rzyn, Fertner, Leszczyński, Maszyński, 
Węgierka, Chaberski, Borowski, Kna 
kowicz, Stanisławski, Orwid, San. or- 
ski, Damięcki, Karczewski, i in. Dalszy 
ciąg rozmów dzisiaj, ukończenia per 
traktacyj kontraktowych należy oczeki 
wać pod koniec przyszłego tygodnia. 
W związku ze sfinalizowaniem sprawy 
sb'ęcia b. teatrów miejskich, od wrze- 
tnia przez T. K.K. T, odbywają się 
konferencje repermiarowe co do sztuk, 
które mają być próbowane od 1 sierp 
nia, by rozpocząć niemi sezon przygo 
towawczy we wrześniu. Repertuar 
ten w obecnej chwili nie został jesz 
cze uzgodniony, nastąpi) to w ciągu naj- 
bliższych dni i wówczas zaangażowani 
reżyserowie rozpoczną równocześnie 
srace na scenach teatrów Narodowego, 
Polskiego i in. 
* * 
W czerwcu przybyło w 
dowych abonentów telefonicznych. 
Ogółem mamy obecnie w Warszawie 
46.129 abonentów. 
* * « 
W ciągu czerwca r. b. zlikwidowano 
w stolicy 17 zakładów przemysłowych. 
„natomiast uruchomiono w tym czasie 
92 przedsiębiorstwa. Wśród zlikwido- 
wanych było po dwa przedsiębiorstwa 
przemysłu spożywczego, metalowego, 
*hemicznego i drukarskiego. 


stolicy 34% 
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J. BRUNO-RUBY. , 


Zaufanie. 

Jutja odsunęła poduszkę, uniosła się na 
łokciu, by przyjrzeć się twarzy Marka. Ten 
na chwiłę otworzył oczy, bąknąwszy: 

— Moia droga, kiedyż nareszcie prze- 
staniesz kręcić się na łóżku? Czas naj- 
wyższy zasnąć. 

— Nie mogę — rzekła julja łagodnie — 
to niemożliwe, póki ryczeć będzie tn prze- 
Wiete, radio. Stale mam wrażenie, że ktoś 
obey chodzi po domu... 

— Obawiasz się, żeby nie zabiło ciebie 


— Nie bądź głupi! 

— A więc 0 co ci chodzi? 

- Przeszkadza mi to słuchanie, co dzie 
la się ua święcie wśród nocy... 

= Nic się nie dzieje, Panuje cisza... 

— Niepokojąca! 

— Co za tchórz z ciebie! Okna są okra- 
towane, drzwi grube na pięć cali, a nađe- 
wszysiko jestem w domu... Co stać się mo- 
że w podobnych warunkach?!  Obrażasz 
mnis wkońcu! 

— jesteś w domu, ale o dziesięć kilo- 
metrów stąd znajduje się dom poprawczy Z 


=P 


| dwustu miodocianymi przestępcami, a okna 


| nasze umieszczone są na wysokości nięca- 
łego metra od ziemi! 
to już, i dość tego, kocha- 
- niet Powtarzam ci: śpij! Jesteśmy na wsi, 
| w majspokojniejszej dzielnicy Francji i nie 
- przyszłoby mi nawet na myśl trzymać broń 
w domu. 

— (si-i-chot — (Sama mówiła szep- 
_ tem) przez kratę okien łatwo wsunąć moż- 
na nietylko lufę rewolweru — aie karabin 
nawer. A ty upierasz się nie trzymać bro- 
nl. 

Taki był codzienny temat ich nocnych 
dyskusji. Kirek utrzymywał, że broń w 
domu służy sowicie do wvoadków i okale- 


< CHO 


Krateczki. | 


Łódz ma swego Forda. 
uuu Noga w gio wice. EEEE 


Między nami mówiąc, nie dziwię z — nie zapominać o mnie, który już po 
i 
|| 


wcalę, że młodzi łudzie namiętnie spor-| urlopie musi siedzieć w najpaskudniej- 
tują się, dziwię się tylko jak im się| szem mieście Polski. 

chce męczyć w taki upał? Słońce pra- A teraz wróćmy do Sportu, który 
ży, jak jasna.... człek się zamienia w ba- mnie zajmuje, że jest przed- 
lon z wodą sbdówą czystą i sokiem. Właściwie 


dlatego 
miotem dzisiejszej sprawy. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Około godz. 9»€j mieszkańcy Wilcza 

wstrząśnięci zostali do głębi strasz 

nym wypadkiem. 
U skraju lasu 


ka 


przy przystanku 
tramwajowym na Wilczaku spotkali 
się 36-letni robotnik „Jan Skonieczny, 
zam. przy ul. Pod Blarkami 2, który 0- 
statnio trudnił się hendlem starzyzną, 


duszno, parno, wogóle niedobrze, a kil-| Łódź jest naprawdę miastem wybitnie 

kunastu młodych ludzi, biega z golyimi| sportowćm i celuje zwłaszcza w lek-| Z posterunkowy policii śledczej Stani- 

głowami, kopie piłkę, czy trzęsie Ta- koatletyce. W jakiem innem mieście sławem Szlabsem. Od dłuższego czasu 

kieta, poci się i udaje, że im to spra-) ludzie tak szybko i sprawnie uciekają już Skonieczny odnosił się z nienawi- 
przed wierzycielami? W jakiem innem | Scia 


wie przyjemność. 

W ię przyjemność właśnie trudno 
mi uwierzyć, Czy mie przyjemniej jest. 
zasłoniwszy okna roletami (aby nie do- 
puścić słońca), rozebrać się na naguska 
i leżeć na kozetce, obłożomej kawałami 
lodu?, Albo wyjechać gdzieś pod Łódź, 
choćby do Gdym i nurzać się w fa- 
lach Baltykn?, Stanowczo przyjemniej. 

Dlatego też mogę pocieszyć miłego 
„Hajduczka”, który (a raczej: która) w 


mieście tak silnie uprawia się trening 
w rzucie inkasentem ze schodów? W 
kasie chorych rzucają interesantem od 
urzędnika do urzędnika, od okienka do 
okienka jakby piłką. Zona uprawia rzut 
nietyle dyskiem, iłe może wałkiem od 
ciasta w mężowską głowę. Słowem 
sport pięknie się u nas rozwija i kto 
wie, czy nie długo, gdy ulegnę zara- 
zie sportowej sam nie zacznę kopać ja- 
kiejś piłki. łatać naprzełaj i przez płot- 


do urzędnika policyjnego. 

Urzędnik ten bowiem częstokroć doko- 
nywał rewizyj w składzie starzyzny 
Skoniecznego, poszukując skradzionych 
rzeczy. Skonieczny za to kilkakrotnie 
odgrażał się tajnemu agentowi i groźbę 
swoją zrealizował, 

Skonieczny, widząc znienawidzone- 
go urzędnika policyjnego, rzucił się 
na niego z .kiiem, a później chwycił 


Jeden z nas musi zginącć!... 
mem Wywiadowca zastrzelił handlarza starzyzną. 


go za gardło, rozdzierając mu przytein 
marynarkę. Rozpoczęło się szamotanic, 
przyczem Skonieczńy  wykrzykiwał: 
„Jeden z-nes musi zginąć!” W pe 
chwili Skonieczny sięgnął ręką do kie- 
szeni w 

`~ w zamiarze wydobycia noża. 
Urzędnik śledczy. widząc groźną sy- 
tuację, w obrome własnej wyciągnał 
rewolwer i dał Strzał w kierunku Sko- 
niecznego. Kula utkwiła w okolicy 
serca. Przechodnię, zaałarmoweni krzy 


VU rza? 


kiem żony Skoniecznego, która towa- 
rzyszyła mężowi, przybiegli z pomo- 


cą, lecz niestety było już za późno. 
Ciężko rannego Skoniecznego, dają- 
cego słabe oznaki. życia, przetran- 
sportowano natychmiast tramwajem do 
lecznicy miejskiej. -W sali opatrun- 
kowej lecznicy miejskiej w kilka minut 
po przewiezieniu Skonieczny 
zakończył życie. 


pełnych niepokoju słowach wyraża oba 
wę o mój żywot z racji zamierzonego 
jakoby przezemnie przelotu samolotem 
z Łodzi do... Ozorkowa. Zapewne rozu- 
miał figłarny Hajduczek, że z tym 
moim lotem to tylko żart. I właśnie sy- 
pię niedługo do Gdyni, aby kilka gò- 
dzin przynajmniej chłodzić się w zimnej 
wodzie. Tak więc pani obawy o moje 
życie są płonne, gdyż zamiast spaść do 
wody z samolotem, rzucę się w nia 
sam, bez szkodliwych skutków. Co do 
przelotu Adamowiczów nad Atlanty- 
kiem i, jak pani przypuszcza, ich wstrę 
tu do wody, ma Pani: całkowitą rację. 
Gdyby w Atlantyku było piwo, kto 
wie, czy nie zdęcydowaliby się na 
przymusowe lądowanie na oceanie, ale 
woda, zwłaszcza, że mieli z sodową dv 
czynienia całe życie. nie robi na mich 
żadnego wrażenia. 

A propos Adamowiczów chciałbym 
stwierdzić, że żaden łodzianin nie zro- 
biłby czegoś podobnego. Rzucać fa- 
brykę wody sodowej w pełni sezonu, 
kiedy w Ameryce są takie upały ?, (LO 


nie po kupiecku. 
anim przejdę do rzeczy, chcia!- 
bym jeszcze parę słów napisać pod 


adresem łlażduczka: listy Pani zawsze 
są dla mnie bardzo miłe ; z przyjemno” 
ścią je czytam. Pogody napewno juź się 
ustalą, proszę więc jechać na wieś, do- 
brze się tam bawić, opalić na kawę.i 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Wydarzył się w Bydgoszczy tragicz 
ny wypadek samobójstwa 23-leiniej Ja- 
dwigi Majewskiej, która po sprzeczce 
z matką rzuciła się 

w nurty Brdy. 

Majewska po poludniu pokłóciła się 
z matką. Podcząs sprzeczki matka u- 
derzyła córkę. raniąc ją lekko w czoło, 


czenia samego jej właściciela, gdyż dzisiej- 
si bandyci nie dają napadniętym możliwo- 
ści użycia jej. Julja zaś, wychowana w ko- 
lonjach, i od dzieciństwa przyzwyczajona 
sypiać nie inaczej, jak z rewolwerem pod 
poduszką, sądziła, że najlepszą bronią czło 
wieka jest przezorność. 

Obecnie niepokoił ją nietylko samotny 
dom na wsi (widziała fuż gorsze rzeczy!) 
ile zupełna beztroska Marka. Rządzac się 
rozumowaniem czysto męskiem, sądził, że 
sama jego obecność usuwa wszelkie nic- 
bezpieczeństwo, a jakkolwiek drzwi były 
grube, zafominał zańykać je, jak rów- 
nież zostawiał okratowane okna szeroko 
otwarte, Co do ogrodu, wprawdzie miat 
parkanm, lecz  osiemdziesięcioletni starzec 
mógłby go przeskoczyć. 

Pewność siebie Marka była tak wiełka, 
że nawet zabronił Julji trzymać psa i przy- 
wieźć z sobą browning, który służył jej od 
dziecka... Każdy obław ostrożności wyda- 
wał mu się obrazą osobistą. 

Nie przeszkodziło to julji, która także 
miała swoje zasady i nawyki, trzymać re- 
wołwer pod poduszką, tecz nie wyjawiła 
swej tajemnicy w obawie  nieuqiknionej 
sceny spowodu jej nieposłuszeństwa. 

Zasadniczo nie wątpiła w zdolności Mar 
ka ochronienia jej od niebezpieczeństwa, ałe 
obserwacja pouczyła ją, że o ile prawdziwr 
mężczyzni są siini i odważni, o tyłe rów- 
nież są powolni i ociężali duchowo, jeżeli 
nie fizycznie. Wołała więc być na wszy- 
stko przygotowaną i ze zwyczaju więcej 
jeszcze riż z obawy mocą nie rozstawała 
się z rewolwerem. 

Tego wieczora przezorność iej podykto 
wana była czemś więcej jeszcze, niż zwy- 
kłą maują. Czuła dookoła siebie grożące jej 
niebezpieczeństwo. Nerwy  ostrzegały ia, 
nakazując czujność i dlatego nużyło ją ra- 
djo. W nmiiędzyczasić na chwilę zamiłkie, 
a Marek, który najwidoczmiej upadał ze 
znużenia, uściskał ią czule, z pewną po- 


ki, 
| stawione przed bufetem 


nym. 
KOZIOŁKI-MATOŁKI. 


| ziołku-Matolku miał pewno na 


chalaka. Forda, chociaż się tak 
nętnie nazywa 
Fordem, czego 

Forda i Michalak są 


sztuczki 


Makuszyński pisząc bajeczkę o ko- 
myśli 
któregoś z naszych dwóch dzisiejszych 
| posaiezoyy: Jana Fordę lub Józefa Mi- 

po- 
niema nic wspólnego z 
zapewne bardzo żałuje. 
zwolennikami 
sportu i gimnestyki. Uprawiają więc te 
namiętnie na podwórku domu 
w którym mieszkają: Nowej 4. Po ca- 


zwłaszcza, jeśli takie płotki będą u- 
restauracyi- 


RADJO-KĄCIK, 
DZIŚ WIECZOREM. 
RASZYN, 

16,40 Płyty. 

17,00 Audycja dla dzięci: 
Sumińskiego p. te „Co robi 
deszęze padają*. 

17,15 Koncert solistów 

17,35 Recital skrzypcowy 
przy fort. prof., L. Ursteln. 

18,00 „„Książka I wiedza, p. B. Pri włowicz, 

18,15 Piosenki .L. Boyer, Pills I. Tabet 
Layton i Jołinstona (płyty). 

13,45 „O kulturze dnia powszedniego" 


przyrodnik, 


z Wilna. 


P. Gedeonowa 


tych dniach fikają na podwórku ko- zał. p. St Kuszelewska-Rayska. (Pogadan 
ziołki, chodza na głowie, urządzają wy- 19.55 „Życie kultur. i artyst. stolicy”. 
cigi, słowem nie mają widać innego 19,00 Rozmaltości. 


zajęcia. 


Dnia 16 maja tradycyjnym zwycza- 

w 
pewnym momencie, w czasie tych Ćwi- 
czeń akrobatycznych, Forda przy ko- 
nogą o głowę 
Michałaka. Michalak wówczas zawa- 
Forda i rozpoczęła 
| się regularna bijatyka, którą zlikwido= 
obydwum 


jem przyjaciele fikali koziołki, gdy 


ziołkowaniu zawadził 


dził ręką o głowę 


| wał posterunkowy, spisując 
protokół. 


zea Michalaka każdego 
z zamianą na 4 dni aresztu, 
Jerzy Krzecki. 


Córka po sprzeczce z matką 


skoczyła do rze5i. 


Młoda, dziewczyna 


wpobliżu _ „Papierni 
wskoczyła do Brdy. 


łano już uratować. 
Zwłoki desperatki 


chodzenia. 


Sąd Grodzki skazał Jans Forda i Jó- 
na 20 złotych 


tak się przejęła 
uderzeniem matki, źe wyszła z domu i 

Wielkopolskiej" 
Mimo natychmia= 
stowej pomocy nieszczęśliwej nie zdo- 


odwieziono do 
kostnicy, Władze śledcze wszczęły do- 


19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka operctkowa (płyty). 


(bas), przy fort. prof. L. Urstein, 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane”. 

20,02 Feljeton aktualny. 

20,12 Muzyka lekka ze Lwowa, 
20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki 

z Gdyni). 

21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”, omó 
wi inż. W. Tarkowski. 


Wojennej. 


kompanjuje prof. L. Ursteln. 
21,30 Recital fortep. J. Gimpla. 


22.10 „Wspomnienie“ —— fragm. z powieści 


H, Boguszewskiej. (Kw. liter.). 

22,25 „Wizyta mikrofonu u 
duiskich”. 

22,50 Muzyka taneczna (płyty). 

23.00 Wiad. meteor. dla kom, lotniczej. 

24,05 Specjalna andycja dla uczestników 
polskiej wyprawy polarnej na. Spitzberz. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 

18.55—19,00 Repertuar teatrów 1 komunika= 
ty łódzkie. 

21 ,02—21,12 Muzyka (płyty). 

CZWARTEK, dnia 26 lipca. 


RASZYN, 
| 6,30 Pieśń poranna. 


państwa Big- 


6,36 Gimnastyka. 
6,35, 6,53, 7,10 Muzyka poranna (płyty). 


rem Bebe Szofinana 


Dziecko spocone ? - Przysyp fe Pudren: 


blażliwością, mówiąc: „Czy masz, czy teź 
rie masz zaufania do mnie?* — A wobec 
tego, że nie było na to odpowiedzi, Julja po 
zwoliła mu odwrócić się na drugi bok, co 
było oznaką, że nie miał już zamiaru roz- 
mawiać z nią dalej. — „A zwłaszcza już 
nie budź mnie znowu dia jakiego glup- 
stwa” — takie były ostatnie słowa czło- 
wieka, który nakązywań jej zaufanie do sic- 
bie. 

Wielki, szeroki tapczan, na którym le- 
żeli oboje, zajmował riemal czwartą część 
pokoju i stai w kącie, zdala od światła księ- 
życowego, wpadającego przez okno do sy- 
piałni. Szerokie ramiona Marka tworzyły 
w tej chwili rodzaj barjery, odgradzającej 
Julię od reszty pokoju. Czuła się maleńka 
wobec ogromu barów męża. Były więc one 
w jej połu widzenia, następnie szeroka, ja- 
sna plama księżycowej poświaty, a za nią 
znowu półmrok, w którym odgadywała 
miejsce szaty, dwu giębokich foteli klubo- 
wych i niskiego stolika, ze stojącym na nim 
aparatem radjowym. 

Byto obecnie już około północy, fale ze 
wszystkich zakątków ziemi przynosiły gło- 
sy, melodje taneczne, a następnie zdawały 
się cołać je i tłumić, by dozwolić usłyszeć 
niejasne szepty, przejmujące Julję dresz- 
szczem i grozą. Gdy przyzwyczajona już do 
niemilknącego głośnika, zaczynała drzemać, 
coś znowu budziło ją znienacka — jakgdy- 
by szmer kroków w ogrodzie. 

Orkiestra jazzowa z Londynu zaintono- 
wała piosenkę: „I cóż ja na to poradzę?“ 

Znienacka wśród słodkiej i melancholij- 
nej melodfi, zdało się Julji, że słyszy jak- 
by czyjeś dotknięcie muru z zewnątrz. 
Chwyciła za rewolwer. Był nabity. Co wie- 
czór odsuwała cyngiel, pozostawiając tylko 
zasunięty bezpiecznik. Doznała wrażenia 
ulgi, peczuwszy dobrego przyjaciela w rę- 
ku; Marek chrapał teraz leciutko, ale rów= 
no, Szmer z zewnątrz powtórzył Się.. Ju- 
lja była tego pewna... Odezwało sie hicie 


zegara po zwykłych życzeniach dobrej no- 
cy angielskiego speakera.. Koniec.. Gwar 
świata do następnego drła mcichł dla ni- 
skiego domku wiejskiego, i w nagłej ciszy 
Jmja usłyszała ponownie szmer ocierają- 
cego się o mur człowieka na dworze, a po- 
tem wyraźny szelest pod oknem. 

— Marka! — szepnęła młoda kobieta, 
wstrząsając ramieniem męża — Marku! 

Nie słyszał nic, byi jak kłoda nieżywa, 
i nie należało nalegać, by nie zdradzić po- 
łożenia łózka, Zacisnawszy zęby, Julja cze- 
kała.. sekundy.. doznając uczucia, że czas 
wjecze się bez końca, Wreszcie cień zary- 
sowat się na podłodze, na świetlnej pla- 
mic.. Nie namyślając się wcale, Julja odi 
sunęła bezpiecznik i wystrzeliła w kierunku 
okna... Błysk był odpowiedzią na jej strzał, 
i jakieś ciało zwaliło się na- ziemię za 
oknem. 

Marek obudził sie wreszcie i porwał się 
na łóżku: 

— Ko się stało? Oszałałaś chyba! 
Oczy jego były jeszcze pełne Snu... 

Jutja wcisnęła mu rewolwer do ręki. 

— Uwaga! — szepneła — nie ukazuj 
się w świetle! Jeden: padł, ale jest ich 
dwóch, może! 

Mruknął coś niewyraźnego, wysunął się 
z łóżka bez dalszego słowa i, stanąwszy z 
boku okna. wystrzelił przed siebie. Nikt na 
to nie zareagował. Zwolna, uzbrojoną rę- 
ką zasłaniając twarz, Marek wysunął głowę 
do ogrodu. 

Z tóżka przyglądała mu się Julja. Te- 
raz, gdy widziała go podczas czynu, czuła 
zaufanie do niego. Wiedziała, że wszystko 
wykona lepiej od niej. Milcząc nadał, wy- 
skoczył z okna, słyszała, jak opadł na pia- 
sek... Skolei i ona wyskoczyła z łóżka. 

-- jeden leży na ziemi, a drugi ucieka 
przez wianicę — krzyknął Marek. 

Dał jeszcze jeden strzał w kierunku 
zbiega, a potem zbliżył się do leżącego ma 
ziemi trężczyzny i poruszył go. 


„Pogawędka St. 
gdy 


19,35 Recital śpiewaczy J. Goebla-Tarnawy 


(Ir. 


21.12 Pieśni w wykonaniu M. Lipowskiej, a- 


7,20 Chwilka pań domu. 

7,25 Program na dzień bieżący, 

7,30 Roznmutyści. 

14,5/ Sygnał czasu 

12,60 tiejnal. 

12,03 Wiadomości meteorologiczne 

12,05 Przegląd prasy polskiej. 

12,10 Pamiazje | fraginenty oporowe <pryty) 
1306 Dziennik gołudniowy. 

1345 Audycja dia dzieci młodsżych z Wilnaę 
13,20 Muzyka jazzowa (plyty). 
1400 Wiadomości o eksporcie 
14,05 Wiadomości xóspodarcze. 
i 16,00 Muzyka lekka. Wyk.: Zesp. H. Adari 
skiej-Grossmanowej 1 Li Wogińska (śpiewy. 
Akoimp., Le. Ursiein, 

“u 17,00 „Skrzynka pocztowa* omówi dr. Ma 
Stępowski. 

17,15 Recitai z Poznania. 

ITA Recital fort. z Krakowa. 

1800r „Kobiety na zjeździe Polaków z ta: 
tramcy* — wygł. p, St. Podlorska-Okótów, 
(Pogadanka). 

19,60 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

Bey Muzyka lekka z kawiarni „Gastętono* 
mija”. 

19,50 Wiadomości sportowe. 

20,00 Myth wybrane”. 

20,62 Przegiąd teatralny. 

20,12 Muzyka lekka w wyk, Ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota, z udż. Faliszewskiega (nin 
senki), Akomp, L. Ursteln. 

20,60. Dziemik wieczorny. 

21,00 Capstrzyk Marynerki Wojeńncj (Tr. » 
Gdyni). 

2,023 „Wiadomości rolnicze“, 

21,12 Koncert popularny, -Wiko Ork. sym 
P, R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i K. Willcaiiir 
ski (wioloneź.). 

22,00 Odczyt ze Lwowa. 

22,18 Muzyka lekka I tan. z „Ouzy*. 

23.00 Wiadom. meteor. dla kom. lotniczej. 

24,05 „Sporty w Pólste*. odczyt w jęz. ang 
wygł. p. T. Ordon. 


' 


polskim. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05—14,15 Komunikat Izby Przem. Hand 
w Łodzi, 

17,00—17,15 Muzyka (płyty). 

20,02—20,12 Repertuar teatrów I komunikat: 

21,02—21,12 Muzyka (płyty). 


Złoto 


BIŻUTERIĘ, SREBRO kwity 
lombardowe kupujeli pimes 
najwyższe ceny. Zakład Jub'erski 


J. Fijałko, Piotrkowska 7. 


— Nie żyje — rzekł głosem zmienionym. 
— Chodź ze mną, Juljo, zawiadomimy są- 
siadów... 

Lecz już w widmowem świetle księży 
ca zbliżała się grupa ludzi, zaałarmowae 
nych strzałami, 


— Żona moja uratowała mi życie — 
rzekł Marek, wskazując przybyłym zabite- 
go przestępcę — młodego dwudziestoletnie 
go chłopca, trzymającego jeszcze w ręku 
broń ciężkiego kalibru. 

Po załatwieniu formalności u mera, przy 
kryto ciało zabitego złoczyńcy, i małżonko- 
wie wrócili do domu. Marek był blady I 
smttmy. Miiczał, Czuła, że było mu przy- 
kro ma myśl o utracie aureoli w jej oczach. 
To też, gdy zapytał ją: — „Dłaczegóś 
nmie nie obudziła? — odpowiedziała mu 
czułem kłanistwem: 


— Kochanie! Nakazałeś mi przecież nie 
budzić cię... Poprostu nie śmiałem.... 


Spojrzał na nią, zrozumiawszy odrazu, 
ile było czułej miłości w tem kłamstwie, i 
przyciągnawszy ją do siebie, rzekł: 

— jesteś nadzwyczajną kobietą, waj- 
droższa! 

Całowali się długo... Julija była wystra- 
szona, zziębnięta, i było dia niej ulgą móc 
przytulić się do mięża. Zaniósł ją na łóżko, 
a następnie, wyciągnąwszy rewolwer z kie- 
szeni, podał go jej, mówiąc: 

— Masz, zachowaj to sobie, jeżeli 
chcesz. Dodał jeszcze, z westchnieniem: 

— A odtad możesz spać spokojnie... ja 
bowiem, tak długo, jak tu zabawimy, juz 
nigdy nie zasnę twardo, 

— Ufam ci w zupeiności — rzekła, pić- 
szczotliwie gładząc gó po twarzy, z mimo- 
wolnym, ironicznym uśmiechem. 

Oczy jego bowiem już mrużyły siłę do 
PTT. „oe 
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sKONno* 


awodnik duński pokonał Kusocińskiego 


Polak na drugiem miejscu. 


Na wielkim stadjonie  olimpojskim 
rozpoczęły się międzynarodowe zawo” 
dy lekkoatletyczne z udziałem  świet- 
nych zawodników amerykańskich i czo 
łowych lekkoatletów europejskich, re- 
prezentujących aż dziesięć państw. Z 
Polski startuje w zawodach mistrz olim 
pijski Kusociński. 

Kusociński doznał sensacyjnej poraż 
ki w biegu na 3.000 metrów, w któgym 
był dotychczas rekordzistą. Bieg ten 
był gwoździem programu, pomimo że w 
zawodach brali udział świetni zawodni 
cy amerykańscy. 


Na starcie 3 klm, stanęli z bardziej 
znanych zawodników: Kusociński, Niel- 
sen (Danja), Marchal (Belgja) i Johnson 
(Szwecja). Ukazanie się naszego mi“ 
strza na starcie powitała 20.000 publicz 
ność długo niemilknącemi owacjami. 

Nielsen wygrał bieg w świetnym 
czasie 8.18,3, będącym nowym rekor 
dem świata, lepszym od dotychczaso- 
wego, należącego do Kusocińskiego o 
00,5. 

Kusociński ukończył bieg iako dru- 
gi w czasie 8,28,4. 


DZIŚ NA BOISKU CZERWONYCH 
LOSY 2000, BŁ 2 


mecz Austrja — ŁKS. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godz. 17,30 na stadionie ŁKS-u przy Al. 
Unji zapowiedziany mecz piłkarski 
między słynną drużyną wiedeńską 
Austrią a ŁKS-em. ŁKS. wystąpi w 
pełnym składzie ligowym, zaś skłąd 


Austrii będzie następujący: bramka: 
Miillner, obrona Giraf, Keith, pomoc: 
Gall, Mogk, Nausch, atak: Molcer, 


POLSKA 


Stroh, Sindelar, Spechtl i Vierte. Spo- 
śród wymienionych graczy środkowy 


ataku Sindelar cieszy się sławą jedne- 
go z najlepszych napastników świata, 
pozatem wyróżniają się specjalnie: po- 


mocnik Mogk i lewa strona ataku 
Spechtl, Viertel. 
Mecz dzisiejszy cieszy się zrozumia 


łem zainteresowaniem. 


— DANJA 


Ciekawe mecze tennisowe. 


W piątek, sobotę i niedzielę 
dzie się w Warszawie na kortach Legii 
mecz tennisowy Polska-Danja. Skład 
Polski jeszcze nie został ostatecznie 
ustalony. W grach pojedyńczych praw 
dopodobnie walczyć będą Tłoczyński I 


7-go sierpnia 


mecz Łódź--Budapeszt. 


Sensacyjny mecz piłkarski między re 
prezentacjami Łodzi i Budapesztu ma 
się odbyć w naszem mieście już we wto 
rek dn. 7 sierpnia. Pertraktacje są na u 
kończeniu, tak że mecz niechybnie doj” 
dzie do skutku. : 

W reprezentacji Budapesztu figuruje 
kilka nazwisk najlepszych graczy wę- 
gierskich, którzy reprezentowali barwy 
swego kraju na tegorocznych. mistrzo- 
stwach świata w Rzymie. 


odbę-| Tarłowski, względnie gdyby nasi prze- 


ciwnicy się zgodzili, Tłoczyński, Hebda, 
Tarłowski i Wittman (każdy z naszych 
zawodników grałby zatem tylko jeden 
mecz). W. grze podwójnej panów praw= 
dopodobnie wystąpią Febda i Wittman, 
a w grze mieszanej Mebda I Jędrzejow= 
ska. 

Do Estonji na mecz o puhar Davisa 
w drugiej rundzie wyjeżdżają Tłoczyń- 
ski, Tarłowski, Wittman i Spycheła. 
Termin tego ostatniego meczu jeszcze 
nie jest uzgodniony. Polska proponuje 
termin 3 do 5-go sierpnia. 
T ZIZI 1 DMK naa 0 a I OOOO GTC 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Annie, 
Wschód słofica 3,45 
Zachód — 19.40 
Długość dnia 15.55 
Ubyło dnia 0.45 


„ACH. . 


> 
mz a 


Reprezentacja 


W. dniach 22 do 26 sierpnia odbędzie 
się, jak wiadomo, kolarsig wyścig Szo- 
sowy Berlin-Warszawa. tym wyści- 
gu wezmą udział najlepsi kolarze 
Niemiec i Polski. Polski Związek To- 
warzystw Kolarskich wyznaczył do te- 
go wyścigu 20 kolarzy 16-tu z War- 
szawy i 4-ch z prowincji. Lista kolarzy 
jest hastępująca: 'Olecki (Iskra), Ko- 


(—) Najbliższe mecze międzypaństwowe 
reprezentacji piłkarskiej Polski odbędą się 
w dniu 26 sierpnia z Jugosławią i 9 wrze- 
śnia z Niemcami. 

W, związku z tem mecz „reprezentacji 
Polski z repr. Emigracji w dniu 8 sierpnia 
w Warszawie będzie traktowany jako tre- 
ning przed wspomnianemi meczami między- 
państwowemi i dlatego drużyna Polski wy- 
stąpi przeciwko Emigracji w najsilniejszym 
składzie, 

(©) We wrześniu rozpoczną się w. Ło- 
dzi spotkania o mistrzostwo drużynowe 
okręgu w zapasach. Następnie mistrzowie 
poszczególnych okręgów walczyć będą ze 
sobą o tytuł mistrza drużynowego Polski, 
podobnie jak ma to miejsce w boksie. Wal- 
ki o mistrzostwo drużynowe Polski w za- 
pasach są i nas inowacją, która zwiększy 
niechybnie zainteresowanie sportem zapaśni- 
czym. 

W, walkach o mistrzostwo wszystkie 
drużyny walczyć będą ze sobą po dwa razy, 
przyczem o lepszej lokacie decydować bę- 
dzie większa ilość zwycięstw i punktów. 

(—) Poiska reprezentacja tennisowa 
rozegrała dotychczas 14 meczów o puhar 
Davisa, a mianowicie: w 1925 r. — z Anglją 
0:5, w r. 1926 z Anglją 0:5, w r. 1927 z 
Belgią 0:5, w r. 1928 — z Danią 0:5, w 
r. 1929 z Anglją 0:5, w r. 1930 z Rumunją 
iz Anglią 0:5, w r. 1931 z Norwegją 

z Danją 2:3, w r. 1932 z Holandją 
z Anglią 1:4, w r. 1933 z Holandją 
w r. 1933-34 z Italją 2:3 i w r. 1934 
z Belgją 4:1. W. barwach naszych grało 
ogółem 14 graczy a mianowicie: Tłoczyń- 
ski — 23 gry, Hebda — 14 gier, Maks Sto- 
larow — 13 gier, J. Stolarow — 9, śp. Klei- 
nadel — 6, Warmiński — i Czetwertyński 
po 4, Steinert, Szwede, Tarnowski i Ferster 
po 2, śp. Loth, Kuhar i Witman po 1. 

(—) PZTW, postanowił zgłosić do mi- 
strzostwa Europy Vercya do jedynek, osa- 
dę BTW do czwórek, osady WTW do czwó- 
hoi bez sternika i dwójki podwójnej oraz 

osadę 04-Pozaañ do dwójki ze sternikiem, 


3:2, 
30 i 
411 
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DOKTOR 


Specj. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28. 


Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 10 do 12 wpoł. 


L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
akórmych i płciowych 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
Przyjmaje od godz, 8 — 11 i od 4 — 8 
w miedziele i święta od W 9 — 1, 

CENY LECZNICO 


Dr. med. 


L NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18, 
Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedziele I święta od 9 do 12 w poł. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


LECZNICA 


Lekarzy 5 ecjalistów i gabinet 
entystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chorób 
Wenerycznych i skórnych 


Została przeniesiona Zielona 2 
tei. 189-33 
9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pP | 
PORADA 3 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje 
kobiets-lekarz od g, 11—1 i 3-4 PP» 


DR. MED. 


M. ie 
| 


Choroby skórne i weneryczne 
zachodnia 64. 


telef. 185 - 49 
przyjmu e od 13 — 2i od 7 — BV: wiecz, 
w niedziele ; święta od 10 — 12 w poł. 
Dta niezamożnych ceny lecznicowe. 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA 


Choroby skórne ' wenoryczne, 
Zawadzka 14 
telefon 166-35, 


Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 


Dr. med. HENRYK 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych 

| moczopłcłowych 
6-go Sierpnia 2, 


przyłmuje od 2 — 3 1 ad 6 — 8 wieez. 
w niedz. święta od 10 — 12 po poł. 


NIEWIAŻSKI 


owrócił 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159.40 
Specjalista chorób skórnych, wenerycz' 
pych i moczopłciowych. (Porady seksualne) 
Przyjmuje od 8 doll i od 5 do 9 pp 
W nie ziele i święta od 9—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DOKTÓR 
Fio 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczepłciowe. 


Cegielniana 7, — telefon 141-32 


Przyjmuje od godz. 8—9, 12—2, 5—7 wiecz. 
W niedzielę i święta od 10 do.12 rano. 


W niedziele 1 świeta od 0 ś6.12 tano. 
DR, HELLER 


specj. chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 
Traugutta 8, telef. 179-89. 
Przyjmuje od 8—11 r. 1 od 4—8 wiecz. 
W niedziele i święta 11—2 p. p. 
dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DR. MED. 


M. Rundsztajn 


akuszerja i choroby kobiece 


Pomorska 7, 


tel. 127-854. 
Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 


Przychodnia Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38, 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
Cheroby weneryczne — moczopłciowe i skórne 
(Porady seksualne). 


Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę 
Dla pań oddzielna poczekalnia, Porada 3 złote 
|= A A A 0 M m z _ w i z mm 


DR. MED. 


HALTRECHT 


powrócił 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Piotrkowska 10. Telef. 131-86 
przyjmue od g. 8—11 rano i od 5—9 wiscz. 


W niedziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 


| w niedziele I święta od 9—1 


Doktór 


OMKOWSKITREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 


tel, 118-33| Cegielniana 4. Tel. 216-90. 


ije od 8—12 I od 5—9 wiecz, W niedziele I święta 
przyjmuję 8—1 pp. Dia pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med, 


HM. IGLACZKOWA 


położnictwe i choroby kobiece 


Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 
Przyjm. codz. od 10—12 i od 5—8 po poł 
EE, 


R. MED. 


H. RÓŻANER 


arutowicza 9: fr. II piętro 
N Tel. 128-98. 
Choroby weneryczne, 
moczopłciowe i skórne, 
Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop. 
W miedzielę i święta od 8 do 10 rano. 


Dr. 


SS KANTOR 


Spee, chorób papci, ch, wenęrycznych 
I moczopłciowych 
przeprowadził się na ul. 
Piotrkowską 90, tel. 129-45 
Przyjmuje od 8 — 2i od 5 — 8 wiecz, 
w niedziele święta od 8 — 2 po poł 


Dr. Med. 


|M. KLACZKO 


Chor, uszu, nosa, gardła i krtani 


Piotrkowska 99, telef. 213-66. 


Przyjmuje 12 — 2! ed 6 — 8 po poł. 
Ceny lecznicowe. 


Dr. Med. 


Z, PINCZEWSKA 


choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 28 m. 4. tel. 108-01. 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia r. b. 
Przyjmuje od 4—6 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


PZREPROWADZIŁ SIĘ 
ma ul. Cegielnianą ii 
tnefon 238-02 
Chor, weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Prżyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 


na zawody Berlin — Warszawa. 


Sport w kilku słowach. 


Sir. 8 


BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 25 lipca. Loco 12,85; lipiec 12,4 
sierpień 12,66; wrzesień 12,71, 
Nowy Orlean, 25 lipca. Loco 12,73; 
12,60; październik 12,73: grudzień 12,85. 
Liverpool, 25 lipca. Loco 7,03; lipiec 6. 
sierpień 6,75; wrzesień 6,73. 
i Egipska, 25 lipca. Loco 8,41; lipiec 8,21; pa 
dziernik 8,34; listopad 8,37. 
Broma, 25 lipca. Loco 14,74; październ 
14,29; grudzień 14,70; styczeń 14,88, 


W dewizy I akcj 
a... warszawsk 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na 


strój ożywiony, kursy kształtowały się nig 
jednolicie. 


PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOL WIEK 
SŁABSZE. 
W grupie pożyczek premiowych 
nastrój zmienny. 


PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pcżyczka Budowlana ser. I 45, 
Prem'cwa Pożyczka Dolar"a» seria III 53,00 
Premjowa Hołyczka Inwestycyjna 117.56 
Pafństwuwa Fcżycz!: Konwersyfna 63,25: Ps 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 68: Listy Zastaw 
ne Banku Rolnego 83,25: Listy Zastawne Bank 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp 
Kraj, II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Bank 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunaln 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawn 
i í ; Tow. Kr, Ziemsk. w Warszawię 48; Listy Za 
W dniu wczorajszym angielski zwią: |stawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r 
zek lekkoatletyczny ogłosił, że puhar | 4725: Listy Zastawne T. Kr. m, Warszywy 19 
Harvey'a, stanowiący najwyższą nagro |” 5500: 
dę, przyznawaną corocznie przez zwią 
zek najlepszym zawodnikom na stadjo 
nach W. Brytanii przyznany został za 
rok bieżący zwycięzcy 3-milowego bie 
gu w Londynie, Kusocińskiernu. 
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o zmroku ? y 

Z Helu donoszą: 

Lato w pełni. Upały pędzą ludzi na 
plażę. 

Plaże brzmią wesołemi głosami. Z 
wody lecą okrzyki radości lub przestra 
chu, Nadchodzi zmrok cichy i ciepły, 

O którejś tam godzinie wraca się z 
głową pełną miłych wspomnień nie“ 
realnych, nieuchwytnych. 

„Realności” zostają na plaży. 
chy komunikat krótko o tem mówi. Na 
plaży żnaleziono 4 małe walizeczki, 9 
kostjamów kąpielowych, 6 par spode- 
nek kąpielowych, 2 pary majteczek dam 
skich, piłkę, ubranko dziecięce, 12 poń 
czòch, każda z innej pary, 7 kluczy, 
S butów każdy z innej pary. 


WYCIECZKA DO LASÓW 
TUSZYŃSKICH. 


Związek Podoficerów Rezerwy R. P. Koło 
Łódź komunikuje, że urządza dla członków i 
symypatyków wycieczkę do lasów tuszyńskich 
w niedzielę dnia 29 lipca 1934 r. 

Przejazd tam I spowrotem oraz 
inne koszta od osoby 1,20 zł. 

Zbiórka w powyższym dniu o godzinie 7-ej 
rano na pl. Reymonta, 

Zapisy zgłaszać w dniach 27 | 28 b. m, u Ko- 
mendanta. y 

W razie niepogody wycieczka odbędzie się 
dnia 5 sierpnia b. r. 


POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO 
POD BUDOWĘ KOŚCIOŁA 
W SKOSZEWACH. 


J. E. Ks. Biskup Dr. W. Tymieniecki, Or- 
dynarjusz Diecezji Łódzkiej, w asystencji J. 
E. Ks. Biskupa Suir., Dr. K, Tomczaka, ks. 
prałata Dzioby, rektora seminarjem Duch., licz 
nego duchowieństwa oraz tysiącznych rzesz 
wiernych, dokonał poświęcenia kamienia we- 
fielnego pod budowę kościoła parafialnego w 
Skoszewach, w powięcie brzezińskim. Po do 
konaniu aktu poświęcenia kamienia węgielnego 
J, E, Ks. Biskup Dr. W. Tymieniecki w pad- 
niostych słowach przemówił do wiernych, nawo 
łując do wytrwania w wierze i doskonałości 
chrześcijańskiej. 

Należy podkreślić, że kościół parafjałny w 
Skoszewach uległ dwukrotnie pożarowi. 

W dniu tym J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz 
dokonał wizytacji pasterskiej parafii Niesuł- 
ków, 


kolarska Polski 


mornicki {Port Bema), Urbaniak, Lipiń- 
ski (Skoda), Konopczyński, Wasilewski, 
Michałek (Świt), Ignaczak,  Kapiak 
(Prąd), Zieliński (Orkan), Starzyński 
(Legia), Igo, Moczulski, Korwin-Piotrow 
ski i Korsak-Zaleski (WTC), Kiełbasa 
(AKS), Więcek (Łódź), Odartus (Łódź), 
Lange (Poznań) i Duda (Garbarnia). 


mn 


lipig 


ł=) Decyzja Polsk. Zw. Tow. Kolar- 
skich, cofająca Oleckiemu dyskwalifikację i 
przyznająca mu tytuł mistrza Polski w wy- 
ścigu w woj. śląskiem, wywołała na ślą- 
sku niezadowolenie. Mówi się nawet o tem, 
że spowoduje to wystąpienie Śląskiego 
Okręg. Zw. Kolarskiego z PZTK. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Warszawie torowe mistrzostwa Pol 
ski dla kolarzy, na które zostali zgłosze 
ni z Łodzi kolarze ŁKS: Einbrodt i Zi- 
merman. 

Do obozu treningowego koszyków» 
ki żeńskiej, zorganizowanego w Warsza 
wie, przed wyjazdem na Igrzyska w 
Londynie— zostały wyznaczone następu 
jące zawodniczki łódzkie: Kasperska i 
Gapińska z ŁKS Gruszczyńska, Głażewi 
ska i Filipiakówna z IKP. 


parowa 


AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Przedmiotem obrotów ofici: inych były 2 ga 
tunki papierów dywidendowych. 


KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86,00; Lilpop 9475. 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 25 lipca. Urzędowa cęduła Giet- 
dy Zbożowo-Towarowsj, kursy ustalone ma 
padstawie cen giełdowych: żyto stare i nowe 
15,00—15,50; pszenica jednolita  19,00—19,50: 
mąka pszenna gat. I lit, B 0-45 proc. 34—36; 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 24.00—25,00: ra= 
zowa 17,50—18,50. 
„, Poznań, 25 lipca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy u= 
stalone na podstawie cen tranzakcyjnych: żyto 
$tare I nowe zdatne do przemiału 15.50; Kursy 
ustalone na podstawie cen orjentacyjnych: ły” 
to stare i nowe zdatne do przemiału 15,50— 
15,75: pszenica 19,75—20,00: maka żytnia | 
Sit- gat, 0-55 pros, 22,75—23,75; razowa 0-95 Proc. 
18,75—19,75; mąka pszenna I mt. it. A 20 proc 
34.00-—37,00, 


E OT ZEZZZE PRZ MII TŁ O* POZBOZTE TTW 
(o nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski. Występ Artystycznego Tea- 
tru Rosyjskiego — Cudze dziecko. 

Teatr Letni — Zgorszenie pubhczne, 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przędsta* 
wienis zawieszone. 

Bagatela, Teatr Rewji (Piotrkowska 94) — 
To trzeba zobaczyć. 

Teatr Nowy-Gong, Śródmiejska 17 — Wszy: 
stko macie jak w automacie. 

Adria — Tajemulca rodu Lebanon. 

Amor — Na scenie — Używajmy póki cza$ 
Na ekranie — Romans księżniczki. 

Capitol — Dama kier. 

Casino — Sobowtór. 

Corso: — ]. Serca wiecznie młode. Il, Daler 
siątv kochanek, 

Czary — J. Dziewczę z Calgary. II. Królo= 
wa Południa. 

Grand+kino — Damą g nocnego klubu. 

Metro — Tajemnica rodu Lebanon, 

Muza — Głos skazańca. 

Oświatowy — 1. Generał Czenz. W. ‘Arens 
namiętności, 

Pallace — Kobieta i bestja. 

Przedwiośnie — Rozkoszna przygoda. 

Rakieta — Cosarskie łowy. 

Sztuka — Tajemne moce. 

Zachęta — I. Romans Mańki Oreszynoj, TL 
Życie jest piękne. 


WYSTAWY. 


I. P. 8. Park Slonklewicza — Wystawa ©: 
urazów, p. n. Warszawski salon w Łodzi. 


wszystkie 


Ce zgotować jutro na obiad? 


Zupa pomidorowa z ryżem, kotlety 
wieprzowe z kapustą, pierożki z jagód, 
legumina cytrynowa, 


CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUP | ROŻNE KBLECTWA!  „<7 


Pomoc i skutek bez operacji! 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno za- 
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się | 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kisze 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptu- 
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji, „=. 

NA $ YWIENIE kręgosłupa przeciw Py- J. Rapspoš 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto» 
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących pad 
wkłady ortopedyczne, Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spoe. ban» 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
7 Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
$ | Łódź, ul, Wólczańska Nr, 10, (front, parter) tel, 221-77 
80-letnia praktyka I pełna gwarancja, 

Od 1 września 1933 r, reaali ma i tjiko osobiście, Ubezpie: 


e 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienia alę 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


Tekst i klisza zastrzeżone. 


Uwaga 


"MINY MOHBIZAOd s 
Składamy publicznie gorące podzięko wanie W. P. Dyr. J. Rapaportowi w Łodzi ul. 


Wólczańska 10, za zastosowanie z największym skutkiem  wżto leczn. aparatów 
ortoped. iużto leczn. gumowych bandaży rupturowych w czasie naszych ciężkich cho- 
rób ortoped: oraz cierpień rupturowych beg operacji. (—) (—) Dr. M. Mincer iskarz 
kolejowy, Dr. E. Berghof lekarz, Dr. M. Marzenroth Sędzia Sądu Apelac., Dr. Roth 
Kurator Szkolny. 
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Daiwacmi mieszkańcy zwieryýta. 


Gryzoń aguti konkurentem ogrodników. 


„Gdy wielki Duch rozdzielił wodę 
d ziemi, zawołał Aguti, ono zasadziło 
vszystkie drzewa i oto powstały la- 
„ABER 
Tyłe podaje legenda brazylijska o ży 
lu małego gryzonia południowo - ame- 
ykańskiego aguti. Zwierzęta te bo 
yiem zakopują  niezjedzone owoce 
Irzew w norkach.... często jednak o 
lich zapominają, i w ten sposób speł- 
liają obowiązki 

ogrodników w wszechświecie. 

W niewoli sprawia aguti swemu ho- 
lowcy dużo rozrywek i przyjemności. 
Jo swego pana bowiem przywiązuje 


ię tak bardzo, że towarzyszy mu na 
imyczy jak piesek. 

W innej klatce widzimy zwierzę 
Vviększe znacznie od Świnki morskiej, 
ecz do niejiieco podobne. Jest to rów 
licż południowo - afrykański gry 


Tak jak azuti jest zwierząt 
tak 


«oń paka. 
dem ruchliwem i towarzyskiem, 
aka jest mrukliwa. 

Te msię odróżnia od innych gryzo- 
M” że jest zwierzęciem nocnem i żyje 
jama ~ anie w gromadzie. Mięso z 
iiej zaliczają Amerykanie do 

największych delikatesów. 

A teraz nieco o  drapieżcach - ry- 
Hach, hienach, psach dingo, lisach srebr 
jych, Ktoby nie podziwiał pięknych 
ysi! Dużych o czerwonawem ubar 
vieniu kotów i o uszach ozdobionych w 


endzie włosów! Kiedyś ryś zamiesz= 
iwat całą Polskę — dziś żyje jeszcze 
v Karpatach i na kresach północno - 


vschodnich. (Statystyka z roku 1928 
daje 290 sztuk). Należy on do niela” 
la drapieżców, to też jest postrachem 
wszystkich zwierząt leśnych. A biada 
abłąkanemu kotu domowemu, gdy wpa 
inie w pazury swego 


największego wroga rysia. 


Dumny z natury, nie szybko 
"wyczaja się w niewoli do ludzi. 
eż każdego zwiedzającego wita 
vrogim pomrukiem. 

Hieny mają niesłusznie złośliwe epi 
čty — ćmy nocnej i trupozjada. Nie są 
ównież tchórzliwe. Zdarzały się prze” 
jeż wypadki zaatakowania przez hic- 
ię prążkowaną dorosłych ludzi, i nie- 
zadko giną od niej dzieci i ludzie śpią” 
'y. Arabowie nazywają hienę — błaz 
iem. Dlaczego? No, bo głos je! naśla- 
luje zupełnie śmiech cyrkowego bla- 
na. 

W niewoli przywiązuje się do czło” 
wieka szybko i lubi, gdy się ją pogła- 
ska. 

Tchórzliwem natomiast zwierzęciem 
est dziki pies australijski dingo; Atab 
«uje on trzody, pasterzy, podobnie 
jak szakal z ukrycia i zdala od człowie 
sa. Ciekawem jest, czy pies ten jest 
węchowankiem Australji, czy też do 
1iej przybył z innych stron i tu dopiero 
wrócił 


przy- 
To 
zło- 


do życia dzikiego * 
swych przodków. f 
Mieszkaniec Paraguayu tajra lub hy 


ary jest wielkim szkodnikiem. Mordu 
e wszystko co dostanie, małe gryzonie 
ównież i aguti, wszystkie ptaki a na” 
wet atakuje strusia południowo - ame- 
vkańskiego Nandu. Indianie oswajają 
ją często i posługują się nią jak my na 
szyni kotem.... Zjada bowiem w ich 
iamiotach nieproszonych gości — my” 
izy iinne szkodniki. Podobnym dra 
dieżcem jest i eyra. Żaden kot nie do- 
równa jej w szybkości. W niewoli na 
tomiast jest eyra powolną i nudną.... 
a tylko w nocy 
uprawia swoje harce, 


Z A PE a 


Która z pań ni pragnęłaby mieć lisa 
srebrnego? Naturalnie o skórę jego 
to trudno, lecz go zobaczyć to łatwo! 
Najpiękniejsze okazy lisa srebrnego po- 
chodzą z Labrodoru. Za ich skórkę 
płaci się po trzy i więcej tysięcy zło” 
tych. Poza tem spotkać go możemy 
w Kanadzie, na Alasce i na Sybirze. 

Dziś jest on już zwierzęciem hodo 
wlanem. Setki bowiem farm trudni się 
handlem jego skór. 

Drugiem cennem zwierzątkiem futer 
kowem to szop. O lą jego są lesi- 
ste okolice północnej Ameryki. Żywi 
się prawie wszy stkiem a więc: owoca 
mi, ptakami, rybami. W niewoli jest 

zgodny, zabawny i 
i bardzo ruchliwy. 

Bawi się nietylko zrewoimi współto- 
warzyszami, ale i z każdym innym zwo 
lennikiem jego zabaw. Komicznie wy 
gląda, gdy pochylony na przednich 
krótszych kończynach i o` 
zwypuklonym grzbiecie szuka 
ce swego pożywienia. 

Wkońcu jeszcze kilka stó wo borsti 
ku - miodowniku. Nazwa sama mówi. 
Że zwierzę to przepada za miodem. 
Gdzie tylko znajdzie gniazda 
to wypróżni je doszczętnie, nie zważa- 
jąc na ich ukąszenia. Ale nie omieszka 
zajrzeć i do kurników i dlatego polują 
na niego tubylcy zawzięcie. 

Jest on również znanym donżuanem, 
otacza się bowiem zawsze trzema 
więcej samicami. 

W niewoli ma podobny zwyczaj bia 
{na i tą samą drogą 


po klat 


Ostatni numer życia. 


Jak kto umiera... 


| tam, gdzie nie ma już żadnych 


Królowie i książęta schodzą z tronu. 
irębacze, Kiarneciści, fleciści puszczają 0- 
statni dech. Adwokaci, mówcy polityczni 
milknią na zawsze. Żydzi przechodzą na ło- 
no Abrahama. Kupcy, bankierzy i komorni- 
cy liczą ślę z ostatnią minutą. Podróżni i 
pielgrzymi kończą swą doczesną pielgrzym- 
kę. Właściciele domów przenoszą się 

do domu wieczności. 
sędziowie i prokuratorzy zostają wezwani 
na sąd Boży. Doktorzy i aptekarze odchodzą 


pszczół, | 


lub } 


| 
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WEŻĄIE$Z TALERZ I ZJESZ $POKOJNIE>+.. 


Nr 


SYN WĘGLARZA CUDOTWÓRCĄ : 


W Bolonii przedmiotem 
zainteresowania w ostatnim czasie 
cudowne uleczenia. dokonywane przez 


ogólnego 
są 


Upały tworzą nowa modę. 


Damy londyńskie spowodu upałów, pa“ 
radują po ulicach w kostiumach niczem 
na plażach nadmorskich. 


chorób ani 
boleści, Notarjusze sporządzają ostatni akt 
zejscia, Dłużnicy oddają dlug.. naturze. 

wsazdy i gwiazdorzy filmowi odgrywają 
ostatnią scenę komedji życia. Biedacy prze- 
noszą się do lepszego świata. „ycie zapala- 
czy iamp gaśnie, Rzemieślnikom, fabrykan- 
tom i sportowcom ręce i nogi ustają na za- 
wsze, Nauczyciele sylabizują ostatnie wyra- 
ży, Kedaktorzy wydają ostatni numer życia.. 


_———— 


Ekspérgmenty zagranicznych inżynierów. 


ja 


Udoskonalenie „przędzy gumowej” wy- 
woła prawdopodobnie taką samą  rewolu- 
cję w przemyśle włókienniczym, jak nie- 


gdyś wynalazek sztucznego jedwabiu. 

Zwykłe materjały mają te wadę, że brak 
im elastyczności. Nie można ich wyciąg- 
gać, nie gniotąc jednocześnie. Są niebardzo 
trwałe na łokciach i kolanach. Materja! prze 
ciera się szybko, wyciąga się i kurczy w 
nieodpowiednich miejscach. Jest to już tka- 
nina „martwa“ 

Z tego też względu trwają bezustanne 
poszukiwania „żywej“ przędzy, tak, aby tka 
nina naginała się do ruchów człowieka, 

nie tracąc fasonu. 
Przędza gumowa składa się z cieniutkiego, 
włókna gumy, prawie niedostrzegalnie cien- 
kiego, wokół którego okręcona jest spiral- 
nie — jak owijacz na nodze żołnierza, 
nitka jedwabiu, bawełny, czy wełny. Nowa 
nić ma grubość bawełny do szycia. 

Powstają z tej materji kapelusze, które 
nigdy nie zrobią się ciasne, pullowery i 
swetry, które się nigdy nie wyciągną, kras 
waty nie gniotące się, idealnie leżące koł- 


U wspólnego Źródła. 


Człowiek i zwierzę gaszą prag 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


uienie, 


nierze i rękawiczki. Przędzone szkło używa 
ne jest znowu na materjały innego rodzaju. 
Niedawno suknia balowa ze szkła wprawi- 
ła w zdumienie 

angielskich rysowników modeli. 

Szklany materjał ma wiele zalet. Cie- 
niutka nitka szklana, o grubości jednej ty- 
siącznej cała, powstaje naskutek przepusz- 
czenia topionego szkła przez maleńkie o- 
twory w ścianie pieca i, dzięki swej giętko- 
ści, nadaje się do wyrobu materjału, zawie- 
rającego tysiące przepuszczanych powietrze 
por. Materjał taki jest wyjątkowo praktycz 
my na upały. Jest mocny, nie pali się i nie 
płowieje. Plamy zmywaja się z niego tat- 
wo i 

nie kurczy się w praniu. 

W Sheffield inżynierowie pracują nad a- 
paratem, rozpylającym topione metale. Dzię 
ki niemu każdy wyrób będzie mógł być 
pokryty cieniutką warstwa błyszczącego 
bronzu czy miedzi, srebra czy nawet zło- 
ta, 

Krawcy amerykańscy robią już teraz u- 
brania meskie z papieru. Kryzys przypom- 
niał o wynalazku, stosowanym w Niem- 
czech podczas wojny. Chemicznie przygo- 
towany i stwardniały papier używany jest 
na ubrania, kapelusze i buty, Mówią, że no- 
si się zupełnie dobrze, a przedewszystkiem 
jest... tani. 


PODSŁUCHANE 


W APTECE. 

— Nie mogę spać przez całą noc! 
Czy pan nie może mi dać jakiego prosz 
ku? 

— Na sen, czy od owadów ? 


NAJGORSZA RZECZ. 


—' Nie dość mu na tem że złamał 
moje serce i zniszczył _ bezpowrotnie 
moje życie! Nie! On musiał mi jeszcze 
zepsuć dzisiejszy wieczór!!! 


PRZYJACIEL LUDZKOŚCI. 

— Panie M. Dlaczego nie pokazuje 
się,pan nigdy publicznie w towarzy- 
stwie żony? 

— Przepraszam! Mnie ludzie nic złe 
go nie zrobili! 


_ 


me 
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„m A e w o e i nn w a A W a D a 
Očbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


v Łedsi Piotrkowska #95  (Żnizki dawniej Kazgla 2). 


młodego człowieka, którego nazwisko 
było do niedawna nieznane. Cudo- 


twórca ten twierdzi o sobie, że zostal 
zesłany przez Boga na ziemię, 
aby uzdrawiać chorych. 

Przed niejakim czasem pojawił się 
w Arcovęcchio niepozorny, licho ubra- 
ny człowiek, o nieznanem nezwisku, 
o którym rozszerzyła się wkrótce po- 
głoska, iż posiada magiczną siłę. Pew- 
na mieszczanka z Bolonji, dowiedzia- 
wszy się o tem, zaprowadziła mło- 
dego człowieka do swojej przyjaciółki 
Margerity Ramvaldi, która wskutek 
ciężkiego wypadku przed laty 

była sparaliżonawana. 
W ostatnich czasach stan jej pogorszył 
się tak dalece, że nawet w łóżku poru- 
szyć się nie mogła, lekarz stwier- 
dził uszkodzenie stosu pacierzowego, 
a obok tego ciężką chorobę płucną i 
nie robił nadziei polepszenia. 

Gdy nieznajomy wszedł w towartzy- 
stwie przyjaciółki do pokoju chorej, ta 
usiłowała właśnie nadaremnie podnieść 
się, aby zjeść posiłek, postawiony 
przy niej na stoliku. 

A oto obcy powiedział: 
talerz i ziesz spokojnie jedzenie". 
tek tych słów był niespodziewany. 
valdi usiadła į bez trudności 

spożyła posiłek. 
Gidy następnie cudotwórca 
wstać, ubrać się i zejść z 
piętra na dół, wykonała to polecenie 
również bez żadnych trudności. Uczuła 
się wyleczona, a lekarz domowy, dok- 
tór Mancini, stwierdził istotne uzdrowie 
nie. 

Wiadomość o tym 
szła się po całej dzielnicy, a 
dziwe pielgrzymki przybywały 
mu cudownie uleczonej, aby 
na własne oczy. 

Cudotwórca uleczył również w są- 
siędnim domu dziecko, chore na paraliż. 

Sfery lekarskie oraz władze sterały 


„Weźmiesz 
Sku- 
Ram 


kazał jej 


wypadku roze- 
praw- 
do do- 
ja ujrzeć 


pierwszego | 


zagadka dla lekarzy. 


się wybadać cudotwórcę, jakich me- 
tod używa. Oświadczył na to skromnit. 
że nie dokonałby tego bez pomocy 
boskiej. Jest synem biednego węglarzu 
w okolicy 
dował upodobanie jedynie w modlitwie 
iw rozmyślaniach o Bogu. Przed dwo 
ma laty podczas tych rozmyślań obja- 
wił mu się 
chorych i leczyć ich. W istocie wędru- 
je on od dwóch lat od wsi do wsi i le- 
czy chorych. 

Naskutek opowiadania  nieznajome- 
go przypomniano sobie, że w Bolonii 
rzeczywiście przed dwoma laty zdarzył 
się podobny wypadek 

cudownego uleczenia. 
Człowiek, który go dokonał, nazywał 
i również oświadczył. 


się „(Ciiovanino* 

że został zesłany przez Boga na zie 
mię, aby dał Mu świadectwo za po- 
mocą cudownych  uleczeń. Wówczas 
jednak cudotwórcę spotkał smutny 
los, ponieważ umieszczono go w z2- 
kładzie dla obłąkenych w Perugji. 


Obecnie stwierdzono, że nieznany 


nie jest nikim innym, ale owym Gio- 
vaninem. Pozostaje zagadką, w jaki 
sposób zdołał on wydostać się z za- 
kładu dla obłąkznych i przybyć do Bp- 
lonji. Niemniej obecnie położenie ta- 
jemnicze cudotwórcy 
zmieniło się na lepsze. 

Nietylko bowiem uleczeni przez niego 


i ich rodziny, ale również lekarze przy 


znają, że nie zachodzi tu Żadna misty- 
fikacja i Że nie można uważać Giova- 
nina, ani za oszusta,ani za obłakanego. 


ale rzeczywiście za czlowieka  poboż- 
nego i przekonenego o swoiem cudow- 
nem posłarnictwie. Czynniki oficjalne 
są poniekąd w kłopocie zwłaszcza, że 
władze kościelne nie wypowiedziały 
swojej opinji © owym wypadku. Nara- 
zie oczekują ostatecznego orzeczenia 
sfer naukowych dla uznania lub zaprze- 
czenia cudowności tych uleczeń. 


„P ump 


ernickel* 


NIEMU Dobry chlebek., EEE 


Często obijający się nam o uszy wyraz 
„pumpernickel* jest nazwą pewnego rodza- 
ju chleba, Początek tej nazwy według pe- 
wnej wersji miał być podobno taki: 

Pewien Francuz, przejeżdżając przez 
westfalję, zatrzymał się w jednej gospo- 
dzie i 

zażądał posiłku. 
Obok potraw podano mu na stół czarny żyt- 
ni chleb, jaki tamtejsi mieszkańcy zwykli 
wypiekać, Francuzowi nie podobał się ten 
chleb, bo w ojczyźnie swej przyzwyczajony 
był do białego, pszeriniego chleba. wddając 
go tedy gospodarzowi rzekł z pogardą: 
„Bon pour Nickel“ — fo znaczy dobry dla 
Nikla (tak nazywał swego wierzchowca). 

Ostatnia jódnak wersja o pochodzeniu 
„pumpernickel'* zupełnie ignoruje  powyż- 
szą anegdotę o Francdzie. Gio czytamy w 


„Osnabruecker Urkunder": „Początek na- 
zwy” „Pumpernikke!* sięga roku 1450-go, 
kiedy to w Osnabruecken i okolicy 
panował głód 1 drożyziti. 
kajcy miejscy zarządziii aby w tych cięż- 
kich czasach wypiekano na koszt miasta 
czarny, gruby chleb ł zadarmo rozdzielano 
go ludności. Nazwano tem chleb z łaciń- 
skiegó Bonum paniculum, To Test dobry 
chiebiś, 

Ten rodzaj chleba tak przypadł miesz- 
kańcom do smaku, że choć głód ustał 
wypiekano go nadal i sprzedawano, lecz z 
czasem nazwę przekręcono z Bońum pdni- 
culum na Bumpanikkej, a wkońcu na „Pum- 
pernickel“, 

Dziś jeszcze pokazują w Osnabriicken 
miejsce, gdzie stała piekarnia, w której ten 
osobliwy „Pumpernickel“ wypiekano. 


Numery z nazwiskami na grobach. 


Zarządzenie gubernatora Meksyku. 


jednym z najbardziej zaciekłycy wrogów 
kościoła w Meksyku jest dziś gubernator 
stanu Tabasco, Cannabal. Ostatnio zaka- 
zał on jak najsurowej stawiania na cmen- 
tarzach pomników i robienia riapisów ©0 
treści religijnej. Takie pomniki i napisy już 
istniejące mają być w najbliższym czasie 
usunięte. 

Stan labasco w Meksyku należy do 
tych stanów, w których nienawiść do katoli. 
cyzmu rozpętała się najbardziej, przybiera- 
jąc 

najostrzejsze formy prześladowania. 
Kościoły są już oddawna pozamykane, a 
duchowieństwo wydalone. Aby jeszcze bar- 


Oryginalne 
niemowlę 


Złowiony przez rybaków 

młody pies morski, odda 

ny do ogrodu zoologicz” 

nego w Rotterdamie, z 

z braku matki, karmiony 
jest buteleczką. 


dziej podkreślić radykalność swego rozpe= 
rządzenia, gub. Cannabal zakazał równo- 
cześnie wywożenia zmarłych po za granice 
stanu Tabasco dla pogrzebania i. tak, jak 
sobie tego życzyli przed śmiercią, t. j. po- 
dług obrządku katolickiego. 
zaden katolik, umierający w obrębie stanu 
iabasco, nie może mieć na swym grobie ani 
krzyża, ani figury, ani napisu, świadczącego 
o jego przynależności do Kościoła. 

W ostatniej odezwie do ludności guber- 
nator Cannabal oświadczył, że wszystkie 


cmentarze mają być upaństwowione, z gro- 
bów zaś zabrane zostaną ozdoby i pozosta- 
wione jedynie numery z nazwiskami. 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmańskl. 
"wydawnictwo odporzłada: Władysław Stypułkows: 


3olonji i od dzieciństwa znaj- 


Pan Bóg i nakazał iść do 


w ten sposób — 
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